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W m u ro w an ie  aktu  erekcyjnego  
pod budowę M arszałkow skiej 

D zie ln icy M ieszkaniow ej
(f) W  dn iu  16 bm. odbyła się

uroczystość w m urow ania ak tu  
erekcyjnego pod budowę M a r­
szałkowskie j D zie ln icy M ieszka­

niow ej.
W uroczystości w z ię li m. in. 

odzia ł: k ie ro w n ik  M in . B udo­
w n ic tw a  — tow . inż. P io tro w sk i, 
p ierw szy sekretarz K W  PZPR
__ tow . W icha, przewodniczący
Prezyd ium  SRN — tow . A l­
brecht, w icem in is te r budo w n i­
c tw a  — tow. P ie trus iew icz oraz 
przedstaw icie le pracow ni a rch i­
tekton iczne j M D M  — z tow . inż. 
S igalinem  na czele.

P rzem aw ia jąc do zebranych, 
sekretarz K W  PZPR — tow. 
W icha s tw ie rd z ił m. in .: „D zień 
dzisiejszy, dzień rozpoczęcia bu ­
do w y  pierwszego ,  b lo ku  nowej 
dz ie ln icy  — śródmieścia soc ja li­
stycznej W arszawy — jest w ie l­
k im , prze łom ow ym  momentem 
w h is to r ii odbudowy naszej

S to licy. B udow a M D M , to 
marsz W arszaw y do socjalizm u, 
to  rea lizac ja  w span ia łe j w iz ji 
nowego m iasta, ja ką  n a k reś lił 
P rezydent B ie ru t na I  W arszaw­
skie j K o n fe ren c ji PZPR w  l ip -  
cu ub. roku .

B udow a M D M  stanow i jeszcze 
jeden odcinek fro n tu  w a lk i ludu  
polskiego o pokó j.“

Przewodniczący Prezyd ium  
SRN —  tow . A lb rech t, przeka­
zał załodze życzenia owocnej 
pracy.

P rzem aw ia jący w  im ien iu  za­
ło g i budow y M D M  rob o tn ik  Jan 
K u ty ła  zapew nił zebranych, iż 
cała załoga dołoży w szelkich 
w ys iłków , by ja k  na jprędze j i  
ja k  n a jle p ie j wybudować nową 
dzieln icę W arszawy. „S zybką i  
i  sprawną budowę M D M  —  o- 
św iadczył on —  m y, robotn icy  
budow lan i uważam y za sprawę 
naszego honoru.“

Delegaci na I  Polski Kongres 
Pokoju składają sprawozdania 

z przebiegu obrad

Pracą ich  rą k  rośnie now a W arszawa

( f)  D e leg ac i na  I  P o ls k i K o n g re s  P o k o ju  s k ła d a ją  s w y m  w y ­
b o rco m  sp ra w o zd a n ia  z p rze b ie g u  o b ra d  K o n g re s u  i  zapo­
zn a ją  ic h  z je go  u c h w a ła m i. Z e b ra n ia  spraw ozdaw cze  o d b y ­
w a ją  się z lic z n y m  u d z ia łe m  spo łeczeństw a .

K ołchoźnicy radzieccy zw ie d z ili 
spółdzieln ię produkcyjną w e wsi 

Psarskie w w oj. poznańskim
(f) Po b ra te rsku  w ita  lu d  po l­

sk i delegację ko łchoźników , w y ­
raża jąc swą wdzięczność d la  na­
rodu  radzieckiego, k tó ry  pod k ie  
row n ic tw e m  Józefa S ta lina  stał 
się wzorem  dla w szystkich ludz i 
p racy w  ich walce o sp ra w ie d li­
wość społeczną, o dobrobyt i 
szczęście, o pokó j i  socjalizm .

Na pow itan ie  drog ich gości ra 
dzieckich, k tó rzy  w  d n iu  15 b. m. 
zw iedz ili spó łdzie ln ię p ro d u kcy j­
ną w s i Psarskie w  w o j. poznań­
sk im  p rz y b y li oprócz członków 
te j spółdzie ln i, robo tn icy  z pob li 
skiego PG R w  K ó rn ik u  oraz 
członkow ie kom ite tó w  założyciel 
skich gospodarstw  zespołowych 
z sąsiednich w si. C h łop i obdaro 
w a li gości bu k ie ta m i czerwo­
nych kw ia tów . W  serdecznych 
przem ów ien iach p o d k re ś lili on i 
Swą wdzięczność za o lb rzym ią

pomoc, jaką  ludzie  radzieccy o- 
kazu ją pracującem u chłopstw u 
po lskiem u w  budow ie us tro ju  
spraw ied liw ośc i społecznej. Czło 
nek delegacji, k ie ro w n ik  fe rm y 
kołchozu „K ra s n y j P a rtiza n “ 
Z iem iańsk i zapoznał p rzew odni­
czącego spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej —  Rudzińskiego z osiągnię­
ciam i swego kołchozu w  zakre­
sie chowu c ie lą t i p ro d u kc ji 
zwierzęcej.

Przewodniczący kołchozu im . 
S ta lina i  deputowany do Rady 
N ajwyższej ZSRR —  Generałów, 
wskazał na w ie lk ie  znaczenie 
w łaściwego prowadzenia rachun 
kowości d la  rozw o ju  gospo­
da rs tw  typu  socjalistycznego. I  
tak, zapisywanie dziennego udo­
ju  pozwala np. us ta lić  odpowied 
nie  no rm y żyw ien ia  i  w  ten spo 
sób z ko le i podnosi sam udój.

Na w szystk ich  jednostkach 
m orskich, bez względu na ich 
m iejsce pobytu, odbyw a ją  się 
zebrania poświęcone zapoznaniu 
załóg s ta tków  z przebiegiem  o- 
brad K ongresu oraz jego uchwa 
łam i. Zebrania ta k ie  odby ły  się 
ju ż  na pokładzie S-S „K il iń s k i“ 
i  M -S  „W a rta “ . Załoga S-S „ K i ­
liń s k i“  powzię ła uchwałę, w  
k tó re j potępia am erykańską a - 
gresję na K o re i i  p ro testu je  
przeciw  naruszeniu te ry to r iu m  
C h in  Ludow ych  przez sam oloty 
U SA. M arynarze zeb ra li na 
fundusz pomocy c y w iln e j lu d ­
ności K o re i 42 tys. zł.

Działa lność kom ite tó w  obroń­
ców poko ju  na statkach P o l­
skie j M a ry n a rk i H and low ej 
p rzyczyn iła  się w  dużym  stop­
n iu  do podniesienia w yda jności 
p racy i  przyspieszenia czasu 
rejsów.

W yn ik ie m  pracy kom ite tó w  
poko ju  by ło  ostatn io podjęcie 
przez załogi w szystk ich  s ta tków  
P M H  konkre tnych  zobowiązań 
p ro dukcy jnych  i  lic zn y  udz ia ł 
m arynarzy w  „W artach  P oko ju “ .

Referat
Jarosława Iwaszkiewicza
W ie lką  salę Państwowego 

T ea tru  im . Juliusza O ste rw y w  
L u b lin ie  w y p e łn il i do osta tn ie­
go m ie jsca m ieszkańcy m iasta 
p rz y b y li na re fe ra t znanego l i ­
te ra ta  Jarosława Iw aszkiew icza 
o I  P o lsk im  Kongresie Pokoju.

Słowa m ów cy: „N ie  w o jna  
jest n ieun ikn iona , ale n ie u n ik ­
n iony jes t po kó j“  b y ły  hucznie 
ok lask iw ane przez zebranych.

Pozdrowienia dla narodu 
koreańskiego

Ponad 120 uczestników  9 -m ie - 
sięcznego ku rsu  d la  pom ocn ików

pom iarow o -  urządzeniowych o- 
raz członków spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j w  Jankow icach ze­
b ra ło  się w  celu w ysłuchan ia  
sprawozdania z I  Polskiego 
Kongresu Pokoju. Zab iera jący 
głos w  dyskus ji słuchacz kursu  
Szlażyński pow iedzia ł m. in .: 
„P rzez zdobycie w iedzy, po u - 
kończeniu kursu, w yd a jn ą  p ra ­

cą m y m łodzi p rzyczyn im y się 
do przyspieszenia budow y so­
c ja lizm u  w  naszym k ra ju , a 
w ięc do spotęgowania s ił obozu 
poko ju “ .

Ob. Pałka, członek spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j w Jankow icach 
s tw ie rdz ił: „Naszą pokojową, 
tw órczą pracą zdobędziemy po­
k ó j i  dobrobyt. Jesteśmy s iln i, 
bo' budu jem y, zbrodniarze w o­
je n n i ru jn u ją , dlatego muszą 
być i będą pokonani“ .

W  uchwalonej rezo lu c ji uczest 
n icy  zebrania w yraża ją  swą so­

lidarność z b o jo w n ika m i o po 
kó j i  postęp na ca łym  świecie 
oraz pozdraw ia ją  b ra te rsk i na­
ród koreański w  jego walce 
przeciw ko am erykańskim  agre­
sorom.

Członkow ie zebrania d la  za­
dokum entowania swej w o li 
tw órcze j pracy dla poko ju  wzię­
l i  pdzia ł w  pracach przy e le k try  
f ik a c ji Jankow ie. Równocześnie 
rozpoczęto zb iórkę na fundusz 
pomocy dla  o f ia r  ba rba rzyń­
sk ich  na lo tów  am erykańskich 
p ira tó w  pow ie trznych w  K ore i.

Akademia ku czci Stefana Jaracza 
w Teatrze Polskim w Warszawie

( f)  D n ia  15 b m . o d b y ła  s ię  w  P a ń s tw o w y m  T e a trze  P o ls k im  
u ro c z y s ta  a ka d e m ia  k u  czc i w ie lk ie g o  a k to ra  -  spo łe czn ika  
S te fa n a  Jaracza.

w a lk i w  obronie człow ieka, 
szczutego przez ciemne s iły  re ­
akc ji, faszyzmu i  w o jny. W  ten 
sposób Jaracz przekraczając 
granice pozytyw istycznego na­
tu ra lizm u , w  oparciu  o doświad 
czenia szkoły S tanisławskiego i  
M oskiewskiego M chatu , gdzie 
pracow ał w  czasie pierwszej 
w o jn y  św ia tow e j, zb liży ł się do 
podstawowych założeń rea lizm u 
socjalistycznego w  sztuce“ .

Drogę życia i  drogę twórczości 
w ie lk iego "a rtys ty  — w yraz ic ie la  
społecznych znamion sztuk i ak ­
to rsk ie j n a k re ś lił w  dłuższym  
przem ów ien iu H. Szle tyński, d y ­
re k to r Państwow ych T eatrów  
D ram atycznych we W rocław iu . 

W  p ięknym  i  w zruszającym

Na akademię p rz y b y li człon- 
w ie  Rady Państwa W icem arsza­
łe k  Sejm u tow . R. Z am brow sk i 
i  d r  E. K o łodz ie jsk i, członkow ie 
Rządu z p ro tek to rem  obchodu 
tow . P rem ierem  J. C y ra n k ie w i­
czem na czele, przedstaw icie le  
p a r t i i po litycznych, o rgan izac ji 
społecznych i  przodow nicy p ra ­
cy. Bardzo liczn ie  reprezentowa 
n y  b y ł św ia t a rtys tyczny  s to li­
cy.

A kadem ię zagaił prezes Sto­
warzyszenia P o lsk ich  A rty s tó w  
T ea tru  i  F ilm u  Leon S ch ille r.

Następnie zabra ł głos W icem i­
n is te r tow . W. Sokorski, m ów iąc 
m. in .: „A rtys tyczn a  pozycja 
Jaracza to  poszukiw an ie tw ó r­
czego w yrazu  d la  bun tu , dla

przem ów ien iu  A leksander Z e l­
w erow icz podz ie lił się wspom ­
n ien iam i o S tefan ie Jaraczu.

Po przem ów ien iu K . G ro - 
chulskiego, przedstaw icie la  Za­
rządu G łównego Z ZK  dy r. W. 
K rasn ow ieck i odczytał dek la­
rac ję  ideową akto rs tw a po lsk ie­
go kończącą się s łow am i: „O b ie ­
cu jąc w ierność wskazaniom  Ste­
fana Jaracza, k tó re  w  pe łn i re ­
a lizować można dopiero dziś, 
obiecując w y trw a łość  służby dla 
lu du  pracującego, czujność na 
w łasne b łędy i  działa lność w ro ­
ga, sta jem y wszyscy w  w ie lk im  
obozie bo jo w n ików  o pokój, bo 
on jedyn ie  jes t gw arantem  po­
stępu, spraw ied liw ośc i społecz­
nej i  rozw o ju  narodow ych k u l­
tu r  w  epoce socja lizm u“ .

Po części o fic ja ln e j akadem ii 
odbyła się bogata część koncer­
towa

zodownik pracy z SPB M arian  W endołowski p rzy robotach  
budow lanych na u l. H ipotecznej.

roto WAF

K oreańska arm ia  ludow a toczy 
zacięte w a lk i na wszystkich  

frontach

C u kro w n ie  przygotow ują  się 
do rozpoczęcia kam panii

przerobu dobowe-(f) P rzem ysł cukrow n iczy 
przygo tow u je  się in tensyw nie  
do rozpoczęcia tegorocznej 
kam pan ii.

R obotn icy w raz z personelem 
technicznym  ana lizu ją  p lany 
i  om aw ia ją  sposoby oszczędne­
go i sprawnego przeprowadze­
n ia  kam pan ii. Specja lna uw a­
ga zwrócbna jest na podniesie­
n ie  no rm  technicznych, a prze­
de w szystk im  no rm  zużycia w ę­
gla, zm niejszenia s tra t cu k ru  i

zw iększenia 
go.

Tegoroczny p lan p ro du kcy jny  
je s t wyższy od zeszłorocznego 
co pozw o li na znaczne zwiększe­
nie  konsum eji.

D la  podsum owania prac 
przygotow awczych i m ob iliza ­
c ji rob o tn ików  do sprawnego 
przeprowadzenia kam pan ii od­
będzie się w  dn iu  23 września 
br. w  Gdańsku Ogólnopolska 
C ukrow nicza Narada P rzed- 
kam pan ijna.

K o le ja rze  W arszaw y protestują  
Przeciw ko prześladowaniom  

Kolaków we Francji
(f) Uczestnicy O kręgowej N a-

n ie  u c h w a lili rezolucję, w  im ie 
n iu  ko le ja rzy  okręgu w arszaw ­
skiego, w yrażając w n ie j obu­
rzenie i  protest przeciw  gang­
stersk im  m etodom postępowa­
n ia  w ładz francusk ich  w  stosun 
k u  do Polaków, przebyw ających 
we F ranc ji, k tó rzy  za swą ucz­
c iw ą i  ciężką pracę, za w a lkę  z 
okupantem  h itle ro w sk im , za

w a lkę  o pokój —  zostali bez­
podstawnie aresztowani i  b ru ­
ta ln ie  deportowani.

Rezolucja podkreśla, że m im o 
te rro ru  im p e ria lis tó w  i  ich  s łu ­
gusów, n ieustannie rośnie so li­
darność mas pracujących w  w a l 
ce o pokój. „M asy pracujące 
zwyciężą i  u trw a lą  pokój, k tó ­
rego n iez łom nym  chorążym  jest 

ozef S ta lin “  — czytam y w  za­
kończeniu rezo luc ji.

Nowa grupa Polaków  
deportowanych 

z Francji przybyła 
do Berlina

(f) B E R L IN  (PAP). D n ia  16 
bm. p rzyb y ła  do B e rlin a  nowa 
grupa Polaków , b ru ta ln ie  w ysie­
d lonych z F ra n c ji. D eportow an i 
zostali: Józef Roński, Czesław 
Sztyma, S tan is ław  Pasek, He­
lena L idka , H erm an Bad le r, M i­
chał Szarek, S tan is ław  Chazan- 
tow icz, Zdzis ław  Łazecki.

Żadne decyzje w  sprawie Taiwanu 
nie będą miały mocy prawnej 
bez obecności delegacji Chin

Depesza Czou E n -la i’a do Rady Bezpieczeństwa i Trygve Lie

Rząd węgierski 
protestuje przeciw 

prześladowaniu 
Węgrów we Francji
(f) B U D A P E S ZT (PAP). Jak 

donosi prasa, poselstwo w ęg ie r­
skie w  P aryżu w ręczyło  rządow i 
francuskiem u notę, w  k tó re j pro 
testu je przeciw ko te rro rys tycz ­
nym  represjom  rządu francuskie  
go wobec postępowych em igran­
tów . Nota stw ierdza, że areszto­
wano we F ra n c ji 4 rob o tn ików  
pochodzenia węgierskiego, k tó ­
rzy  b ra li udzia ł w  w a lkach  prze­
c iw  okupantom  h itle ro w sk im . 
Nota węgierska domaga się w y ­
puszczenia na wolność areszto­
wanych.

O dbudow a żabytków  s to lic y

(f) PEKIN (PAP). M in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  C h iń s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j Czou E n - la i w y s to s o w a ł w  d n iu  16 w rz e ­
śn ia  b r .  do p rze w o dn iczące go  R a d y  B ezp ie czeńs tw a  G la d w y n  
Jebba  i  se k re ta rz a  ge ne ra ln eg o  O N Z  T ry g v e  L ie  depeszę 
tre ś c i n a s tę p u ją c e j:

gra lną część te ry to r iu m  ch iń ­
skiego i  postanow iła  ostatn io 
rozpocząć dyskusję w  te j spra­
w ie  w  d n iu  18 września.

C entra lny  Rząd Lu dow y C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej będąc 
jedynym  lega lnym  rządem, re ­
prezen tu jącym  naród ch ińsk i i  
będąc jednocześnie stroną o- 
skarżającą w  te j sp ra n ie  ma 
p raw o  w ys łan ia  swej de legacji 
i  w zięc ia  u d z ia łu  w  dyskus ji 
w  R adz ie . Bezpieczeństwa ONZ. 
Obecność de legacji C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j w  Radzie 
Bezpieczeństwa jes t konieczna.

W  im ie n iu  Centralnego Rządu 
Ludowego C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j domagam się stanow­
czo, by  podczas rozpa tryw an ia  
przez Radę Bezpieczeństwa 
w spom nianej skarg i na posie­
dzeniu R ady obecny b y ł przed­
s taw ic ie l C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludo w e j w  celu przedstaw ienia 
swej sp raw y i  w zięc ia  udzia łu  
w  dysku s ji. Spraw a ta  m usi 
być za ła tw iona  w  pierwsze j ko ­
le jności.

G dyby Rada Bezpieczeństwa 
p rzys tąp iła  do rozpa tryw an ia  
wspom nianego p u n k tu  porządku 
dziennego pod nieobecność i  bez 
udz ia łu  w  dysku s ji p rzedstaw i­
cie la C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo ­
w e j —  w szystk ie  powzięte w  
te j sp raw ie  uch w a ły  będą n ie -

—  W  d n iu  10 w rześnia w ys ła ­
łem  do ONZ depeszę, dom agają­
cą się, by p rzedstaw ic ie l C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j b y ł 
obecny na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa w  czasie dysku ­
s ji nad skargą chińską, by  m ógł 
przedstaw ić swą sprawę i  wziąć 
udz ia ł w  dyskus ji. Skarga ch iń­
skiego rządu ludowego dotyczy 
w ta rgn ięc ia  am erykańskich sa­
m olo tów  w o jskow ych, należą­
cych do s ił zbro jnych  Stanów 
Zjednoczonych, dokonujących 
agresji w  K o re i, do obszaru po­
w ietrznego C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej oraz ostrzelania, zabi­
cia i  zran ien ia  przez te samo­
lo ty  ob yw a te li chińskich.

To uzasadnione żądanie zo­
stało poparte  w  d n iu  11 w rze­
śnia przez 6 państw , należących 
do Rady Bezpieczeńswa lecz 
zostało odrzucone w sku tek m a­
ch ina c ji i  o b s tru k c ji ze strony 
Stanów Zjednoczonych.

S tanow i to  jaw ne pogwałce­
nie K a r ty  N arodów  Zjednoczo­
nych.

Rada Bezpieczeństwa ONZ 
w p isa ła  w  d n iu  29 sie rpn ia na 
porządek swych obrad skargę 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
przeciw ko zbro jne j agresji Sta­
nów  Zjednoczonych wobec w y ­
spy Ta iw an, stanow iącej in te -

legalne i  pozbawione m ocy p ra ­
w nej.
Czou E n - la i —  M in is te r Spraw  

Zagranicznych C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow ej.

Agresywne plany USA 
wobec Chin i Azji

P E K IN  (PAP). —  O m aw iając 
ostatn ie przem ów ien ie rad iow e 
sekretarza Stanu USA Acheso- 
na, agencja N ow ych C h in  s tw ie r 
dza, że przem ówienie to u ja w ­
n iło  raz jeszcze agresywne p la ­
ny  rządu Stanów Zjednoczonych 
w  stosunku do C h in  i  A z ji.

M ów iąc o tzw . „p ro b le m ie “  
wyspy Ta iw an, o problem ie 
k tó ry  n ie  is tn ia ł, dopóki prez. 
T rum an  nie  rozkazał V I I  flocie  
am erykańsk ie j udać się na w o ­
dy Ta iw anu w  celu dokonania 
bezpośredniej agresji zb ro jne j, 
Acheson us iłow a ł zrzucić ze 
Stanów Zjednoczonych w inę za 
ten  a k t agresji.

Sprawa „ lo su “  te j w yspy —  
pow iedzia ł Acheson — pow inna 
być rozstrzygn ię ta  drogą poko­
jo w ych  roko w a ń  a n ie  za pomo­
cą siły.

Jednakże Acheson n ie  m ógł 
uk ryć , że to  „poko jow e“  u re ­
gu low an ie je s t ty lk o  fałszem, 
m a jącym  na celu zam askowa­
nie  s ta łe j o ku pa c ji w yspy przez 
w o jska  am erykańskie  oraz po­
deptanie d e k la ra c ji ka irsk ie j, 
p rzew idu jące j zwrócenie wyspy 
T a iw an  Chinom .

W ilk -A ch eson  —  pisze agen­
c ja  N ow ych  C h in  —  z rzuc ił ow ­
czą skórę.

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w  
Phenjan ie 16 w rześnia rano k o ­
m un ika t dowództwa naczelnego 
koreańskie j a rm ii ludow e j dono­
si:

O ddzia ły a rm ii ludow e j, dzia­
ła jące w  re jon ie  Taegu walczą z 
w o jskam i n iep rzy jac ie lsk im i, k tó  
re op ierając się o silne um oc­
nien ia  obronne s taw ia ją  zacie­
k ły  opór.

Jednostki a rm ii ludow e j, na­
cierające na po łudn ie  od W a- 
egwanu odpa rły  gw ałtow ne 
k o n tra ta k i w o jsk  am erykańskich 
i  lisynm anow skich.

W  w a lkach od 6 do 9 w rze­
śnia poległo w  ty m  re jon ie , od­
niosło ra n y  lu b  dostało się do 
n ie w o li ponad 700 n iep rzy jac ie l­
skich żo łn ie rzy i  oficerów .

W ojska ludow e w z ię ły  nastę­
pującą zdobycz: 8 dział, 17 cięż 
k ich  i le kk ich  ka ra b inów  m a­
szynowych, 5 samochodów ponad 
90 karab inów  oraz znaczną ilość 
inne j b ro n i i  am un ic ji.

Jednostki a rm ii ludow e j nacie 
ra jące na po łudn ie  od Takudonu 
zadały potężny cios n iep rzy­
jac ie low i, k tó ry  w sp ierany przez 
oddzia ły zm otoryzowane s taw ia ł 
na szeregu odc inków  fro n tu  na 
północ od Taegu zaciek ły  opór, 
us iłu jąc  powstrzym ać natarcie 
w o jsk  ludowych. W  w alkach w  
tym  re jon ie  poległo i  odniosło 
ran y  w ie lu  żo łn ierzy i  o fice rów  
n ieprzy jac ie la , w  ty m  550 ame­
rykańsk ich  żo łn ie rzy i  oficerów . 
W ojska ludowe zdobyły 2 czoł­
gi, 14 dział, ciężkie i  le kk ie  ka -

Klika Tito jest wrogiem 
całej postępowej ludzkości

Pracownik ambasady jugosłowiańskiej w Pradze zrywa  
z faszystowskim reżimem

Na S ta rym  Mieście prowadzone są roboty p rzy  odbudowie s ta re j w ieży m arsza łkow skie j. Na 
zdjęciu m ura rz  Józef Błaszczyk p rzy  pracy nad restauracją  m urów . Foto AK

(d) P R A G A  (PAP). P racow n ik 
ambasady jugos łow iańsk ie j w  
Pradze — Tadicz — zw ró c ił się 
do w ładz czechosłowackich z 
prośbą o udzie lenie jem u i  jego 
rodzin ie  azylu. O św iadczył on, 
iż  n ie  może nadal pracować na 
placówce dyplom atycznej, k tó re j 
działalność polega na podkopy­
w an iu  ludow o -  dem okratycz - 
nego u s tro ju  Czechosłowacji. T a­
dicz dodał, że jednym  z p o w o ­
dów jego decyzji są szczegóły, u - 
jaw n ione  w  procesie grupy 
szpiegów titow sk ich  w  Pradze, 
a dowodzące, że dyp lom aci ju ­
gosłowiańscy za jm ow a li się ak ­
cją  szpiegowską.

K ilk a  tygodn i tem u— ośw iad­
czy ł Tadicz — na w łasne oczy 
przekonałem  się, do czego dosz­
ła  k lik a  T ito , osobiście s tw ie rd z i­
łem  k łam liw ość  propagandy t i -  
tow skie j.

24 c z .. vvca br. udałem  się na 
u r lo p  do Jugosław ii. Już w  d ro ­
dze z M a rib o ru  do Zagrzebia b y ­
łem  św iadk iem  tego, ja k  s iłą u - 
prowadzono z pociągu k ilk u  m ło ­

dych lu dz i, z k tó ry m i odbyw a­
łem  podróż. W  czasie mego po­
b y tu  w  Jugos ław ii liczne fa k ty  
p rzekona ły  m nie o wzm agającej 
się tam  faszyzacji. S tw ie rdz iłem  
ja k  o k ru tn y  jest t ito w s k i reż im  
p o lic y jn y . G łów ną rzeczą, k tó ra  
cha rak te ryzu je  sytuację obecną 
w  Jugos ław ii— to głód. W  B e l­
gradzie z jedne j s trony  w id z i się 
wspaniałe, kom fo rtow e  samo - 
chody am erykańskie  — z d rug ie j 
s trony  z ru jnow anych  Jugosło - 
w ian , k tó rz y  śpią na dworcach, 
na u licy , pod mostam i.

Obecna sytuacja  Jugosław ii 
jes t podobna lu b  jeszcze gor­
sza od sy tua c ji w  okresie n ie ­
lu d zk ie j eksp loatac ji ludności 
za czasów m onarch ii. T ow arów  
ka rtk o w y c h  w  większości w y ­
padków  nie można dostać, p rzy 
ty m  n ie  można sobie w yo b ra ­
zić człow ieka, k tó ry  m ógłby 
żyć, zaopatru jąc się jedyn ie  w  
o fic ja ln e  p rzydzia ły . D latego 
też w zrósł w  Jugos ław ii do n ie ­
byw a łych  rozm ia rów  czarny r y ­
nek; Rozm aw iałem  z m o im i ro ­

dakam i. Większość ludności n ie  
zgadza się z reżim em  t ito w -  
skim .

Tadicz s tw ie rdz ił, że na jw a ż­
niejszą przyczyną, k tó ra  sk ło ­
n iła  go do zerw ania z k lik ą  T i­
to  jes t stanow isko tito w có w  
wobec powszechnej w a lk i postę­
powej ludzkości o pokój. K lik a  
T ito  — ja k  w iadom o — zakaza 
ła  ludności Jugos ław ii b ran ia  
udz ia łu  w  te j walce i  składania 
podpisów pod apelem sztok -  
ho lm sk im . Delegat t ito w s k i w  
Radzie Bezpieczeństwa — po­
w iedz ia ł Tadicz — pomaga swą 
zdradą podżegaczom w o jennym  
k ra jó w  im peria lis tycznych  w  ich 
przygotow aniach w o jennych 
N ie  mogę się zgodzić ze stano­
w isk iem  k l ik i  T ito , ponieważ 
jestem  jednym  z w ie lu  m ilio ­
nów  ludz i, k tó rzy  n ie  chcą w o j­
ny i zdecydowani są w sze lk im i 
s iłam i wałczyć o pokój. W yrze­
kam  się Jugos ław ii t itó w sk ie j 
potępiam  k lik ę  T ito  i  uważam 
ją  za w roga narodów  Jugos ław ii 
i  w roga całej postępowej ludz 
kości.

ra b in y  maszynowe oraz znaczną 
ilość b ro n i i  am un ic ji.

Poważne straty agresorów 
amerykańskich

P E K IN  (PAP). — Ogłoszony w  
Phenjan ie 16 w rześnia wieczo­
rem  kom u n ika t dowództwa na­
czelnego koreańskie j a rm ii ludo 
w e j stw ierdza:

Na wybrzeżu wschodnim  jed  
nostk i a rm ii ludow e j działa jące 
w  re jon ie  Jonczon i  Angan kon  
tyn u u ją  w a lk i z n iep rzy jac ie ­
lem, k tó ry  p rzy  pomocy k o n tr­
a taków  u s iłu je  powstrzym ać po­
suwające się naprzód oddzia ły 
ludowe. W  toku  w a lk  na tych  od 
cinkach w  dniach 9 i  10 bm. po­
legło lu b  odniosło ran y  przeszło 
220 żo łn ierzy i  o fice rów  am ery­
kańskich  i  400 lisynm anow skich. 
Jednostki a rm ii ludow e j w z ię ły  
do n ie w o li 620 żo łn ie rzy  i  o fice­
ró w  n iep rzy jac ie lsk ich  w  ty m  
przeszło 20 am erykańskich. Zdo­
by to  w ie le  sprzętu wojennego 
m. in . 4 czołgi, 10 samochodów, 
5 m oździerzy ciężkiego k a lib ru , 
4 dzia ła rak ie tow e 60 -m ilim e - 
trowe.

W  re jon ie  wybrzeża po łudn io ­
wego w o jska am erykańskie  n ie ­
jednokro tn ie  przechodziły do 
kon tra taku , jednakże jednos tk i 
a rm ii ludow ej, z powodzeniem 
odpiera jąc k o n tra ta k i n ie p rzy ja ­
ciela u trzym u ją  in ic ja ty w ę  w 
swoim  ręku.

P E K IN  (PAP). —  W  sobotę ra  
no lo tn ic tw o  am erykańskie  do­
konało na lo tu  na Phenjan. 47 
ciężkich bom bowców am erykań­
skich w  ciągu 5 godzin zrzucało 
bom by na dzieln ice m ieszkalne 
m iasta, ’

Zagadnien ia  polskie  
na lam ach prasy radzieckie j

M O S K W A  (PAP). W yrazem  
olbrzym iego zainteresowania spo 
łeczeństwa radzieckiego dla  roz­
w o ju  P o lsk i Ludow e j są in fo r ­
m acje o walce, p racy i  osiągnię 
ciach po lskich mas pracujących, 
ukazujące się na łam ach prasy 
radzieck ie j. D z ienn ik i zamiesz- 

•czają system atycznie w iadom o­
ści o rozw o ju  gospodarki nasze­
go k ra ju , o sukcesach przem ysłu 
i  ro ln ic tw a , o w ie lk im  entuzjaz­
m ie  z ja k im  naród p o ls k i: p rzy ­
stępuje do re a liza c ji zadań P la ­
nu 6-letniego.

I  ta k  m. in . dz ienn ik  „P ra w ­
da“  w  korespondencji w łasne j z 
W arszawy in fo rm u je  społeczeń­
stwo radzieckie o m echanizacji 
p racy w  kopa ln iach polskich, 
s tw ierdzając, że z rozw ojem  me 
chan izacji procesów technolog i­
cznych w  kopaln iach, wzrasta 
wydajność pracy i  w ydobycie 
węgla. „P ra w d a “  podkreśla, że 
gó rn icy  polscy korzysta ją  sze­
roko z bogatych doświadczeń ra 
dzieckiego przem ysłu w ęglowe­
go.

Pisząc o życ iu  rob o tn ików  poi 
skich „P ra w d a “  donosi o oży­
w ione j dzia ła lności i rosnącej 
popu larności po lite chn ik  wieczo 
row ych  w  Polsce. W  inne j w ia ­

domości, dz ienn ik  in fo rm u je  o 
aktyw nym  udzia le m łodzieży po i 
sk ie j w  budow n ic tw ie  podstaw 
socjalizmu.

O uprzem ysłow ieniu Polski w 
perspektyw ie P lanu 6-letniego, 
pisze dz ienn ik  „W ieczern ia ja  
M oskw a“ . D z ienn ik zaznajam ia 
społeczeństwo radzieckie z postę 
parni budow y Now ej H u ty .

Czasopismo „S o w ie tsk ij Sport“  
zamieszcza bardzo często mate­
r ia ły  dotyczące rozw o ju  sportu 
polskiego i  w y n ik ó w  zawodów 
sportowych odbyw ających się w  
Polsce.

*
Prasa k ra jó w  dem okracji lu ­

dowej poświęca rów nież w iele 
uw ag i życiu, pracy i  walce mas 
pracujących Polski Ludowej.

D Z I Ś  W  N U M E R Z E *
PERO p O P IV O D A : O odro­

dzenie rew o lu cy jn e j, p ra w ­
dziw ie kom unistycznej p a r­
t i i  Jugosław ii.

W Ł A D Y S Ł A W  M E T E L S K I:  
K łop oty , k tóre  nie pow inny  
m ieć m iejsca.

S T E F A N  M A R K O W S K I: M a ­
sowe im prezy sportowe w  
N ie m ie ck ie j Republice D e­
m okratyczne j pod hasłem  
w a lk i o pokój.



TRYBUNA LUDU

Manilesl Portugalskiej | 
Partii Komunistycznej |

(f) H A G A  (PAP). — Agencja | 
Telepress donosi, że zdelegali­
zowana przez faszystow ski rząd 
Salazara Kom unistyczna P artia  
P o rtu g a lii ogłosiła m anifest, w  
k tó ry m  pro testu je  przeciw ko a- 
m e ryka ńsk ie j napaści w  K o re i 
i  wzyw a naród po rtuga lsk i do 
wzmożenia w a lk i w  obron ie po­
k o ju  oraz do składania podp i­
sów’ pod apelem sztokholm skim .

Prasa krajów demokracji ludowej 
potężną bronią w walce o socjalizm

A rty k u ł wstępny dzienn ika  „P ra w d a “

10 b r y g a d  ścianowych kopaln i 
Bolesław Chrobr%" przekroczyło  

już roczny plan wydobycia
Sukcesy górnikÓH dolnośląskich

Kongres CDU  
w  Berlinie

(f) B E R L IN  (PAP). —  Toczą 
się tu  obrady V  Kongresu U n ii 
Chrześcijańsko -  D em okra tycz­
ne j (CDU) w  N iem ieck ie j Re­
pub lice  D em okra tyczne j.

Przewodniczący P a r t i i —  w i­
ceprem ier Nuschke, zapow ie­
dzia ł w  in au g u ra cy jn ym  prze­
m ów ien iu , że Kongres będzie 
obradować pod hasłem  „C h rze ­
śc ijan ie  —  w alczcie  o po kó j“ .

W  im ie n iu  rządu i  SED prze­
m ó w ił p re m ie r G rotew ohl.

Uczestnicy Z jazdu p rz y ję li 
w śród b u rz liw y c h  ow ac ji tekst 
depeszy p o w ita lne j do Stalina.

W  czasie dyskus ji zabrał głos 
delegat na Kongres z ram ien ia  
S tron n ic tw a  Dem okratycznego

»  m in is te r M ichejda.

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  „P ra w d a “  zamieszcza a r ty ­
k u ł w s tępny p t. „P otężna b ro ń  w  w a lce  o soc ja lizm “  pośw ię­
cony w o lnośc i p rasy w  k ra ja ch  dem o kra c ji ludow e j, stano­
w iące j poważną, zdobycz po lityczną  mas p racu jących  tych  
k ra jó w .

du, w  in te res ie  poko ju , demo­
k ra c ji i  socjalizm u.

„P ra w d a “  podkreśla, że w  la ­
tach pow o jennych prasa k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j poważnie 
wzrosła i  okrzepła. D z ienn ik i i  
czasopisma w  tych  k ra ja ch  uka ­
zu ją  się obecnie w  m asowych 
nakładach, n iespotykanych i 
n iem ożliw ych  w  w a runkach  pa 
now ania  kap ita lizm u . W szys tk i­
m i sw o im i ko rzen iam i prasa

Po obalen iu  w ładzy  k a p ita ­
lis tó w  i  obszarn ików  i  ustano­
w ien iu  u s tro ju  de m okra c ji lu ­
dowej — pisze „P ra w d a “  ro b o t­
n icy, ch łop i i  in te ligenc ja  pracu 
jąca k ra jó w  środkow ej i  po łu ­
dn iow o -  wschodnie j E uropy, u - 
zyska li po raz p ierw szy w  dzie­
jach  m ożliwość szerokiego i  
o tw artego w yko rzys tyw an ia  sło 
wa drukow anego w  in teresie  lu ­

ty c h  k ra jó w  związana je s t obec­
n ie  z ludem . P renum era to ram i 
i  czy te ln ika m i dz ienn ików  i  cza 
sopism są najszersze masy p ra ­
cujących, k tó re  w z ię ły  swój los 
w  swoje w łasne ręce.

D z ie n n ik i i  czasopisma p a r ti i 
kom un istycznych i  robotn iczych 
walczą p rzeciw ko zakusom re ­
a k c ji m iędzynarodow ej i  w e­
w nę trzne j, prowadzą bezkom pro 
m isową' w a lkę  p rzeciw ko reszt­
kom  klas kap ita lis tycznych , 
p rzec iw ko  agentom  anglo -  ame­
rykań sk ich  im p e ria lis tó w  
faszystow skie j k lic e  T ito .

Prasa kom unistyczna walczy 
o jedność k la sy  robotn icze j, n ie -

(a) G órn icy  Dolnośląskiego Z je 
sie do najszerszych mas lu d u  j dnoczenia P rzem ysłu  W ęglowe- 
zwycięskle. idee m arks izm u- \ go odnieś li w  m in ion ych  8 m ie 
len in izm u , w ychow u je  masy pra j siącach duże sukcesy w  rea liza 
cujące w  duchu in te rn a c jo n a liz - 1 - s- *~ t ------nie" -w

Zwycięski strajk
robolników rolnych

w Indonezji
(f) H A G A  (PAP). — Donoszą 

z D żakarty , że trw a ją c y  od d łuż­
szego czasu s tra jk  700 tysięcy 
ro b o tn ikó w  ro lnych  w  Indone­
z ji  zakończył się ich  zwycię­
stwem . Pracodawcy b y li zm u­
szeni uw zględn ić żądania ro b o t­
n ik ó w  zwiększenia p łac oraz 
zobow iąza li się w yp łac ić  uczest­
n iko m  s tra jk u  połowę w ynag ro ­
dzenia za okres ich nieobecności 
w  pracy.

O s t r z e ż e n i e
«

A r ty k u ł l l j i  E re nb u rg a  iv  d z ie n n ik u  , ,P ra w d a
(d) M O S K W A  (PAP). W  d z ie n n iku  „P ra w d a “  ukaza ł się 

a r ty k u ł l l j i  E renburga  pod ty tu łe m  „O strzeżen ie “ .

30-lecśc centralnego 
organu KP Słowacji
(f) P R A G A  (PAP). — W  tych 

dniach m inęła 30 rocznica u k a ­
zania się pierwszego num eru 
dz ienn ika  „P raw da “

A u to r p rzypom ina  na wstęp ie 
pełne k ła m s tw  przem ów ien ia 
H itle ra , k tó ry  swoje p róby  za­
garn ięc ia  obcych ziem  nazyw a ł 
ob łudn ie  „obroną E u ro p y “ , a 
ho rdy  swoich najeźdźców — 
„żo łn ie rzam i E u ro py “ . Te k ła m ­
liw e  i ob łudne słowa nie zostały 
jednak pogrzebane razem  z 
„F ueh re rem “ pod gruzam i ka n ­
ce la rii Rzeszy.

Dziś słowa te — pisze E ren­
bu rg  — pow tarza ją  panow ie 
C h u rch ill, Schuman, Sforza, 
Adenauer. T łum aczą on i na róż­
ne ję zyk i m yś li, uczucia i na­
dzie je swych am erykańsk ich  mo 
codawców. E renburg  stw ierdza, 
że różn i p rem ierow ie  różnych 
k ra jó w , us iłu jąc  u sp raw ied liw ić  
wyścig zbro jeń, pow iększanie 
a rm ii i gigantyczne m anew ry 
wojenne, pow tarza ją  obecnie 
słowa Goebbelsa.

Rzecz jasna — pisze au to r — 
panowie ci m ów ią w yłącznie o 
obronie, ale czy o czymś innym  
m ó w ili Goebbels. G oering i 
Fuehrer? Goebbels zapewniał, 
że nazistowscy N iemcy „pragną

! Za 2 m iesiące —  pisze da le j 
E renburg  —  pow in ien  się ze- 

i brać w  A n g li i I I  Ś w ia tow y  K on 
| gres O brońców  P oko ju . P rzed­
staw ic ie le  uczciw ych ludz i, k tó ­
rzy  p rzy jad ą  z 50 k ra jó w , bę­
dą m us ie li zastanow ić się nad 
sposobem w a lk i z pożarem, za- 

rzy  w  h u m an ita ryzm  gen. M ac ! grażającym  św iatu. A pe l Sztok- 
A rth u ra , w  hu m an ita rne  w łaści j ho lm sk i w y raźn ie  nazwał tych, 
wości bom by atom ow ej i w  szła j  k tó rzy  p ie rw s i ośm ielą się zasto 
chetność zarażonych dżumą j sować b roń  atom ową —- zbrod- 
pcheł, pow ołanych do obrony | n ia rzam i. Czas na jwyższy, aby 
„c y w iliz a c ji zachodnie j“ . j uczc iw i ludzie  całego św iata na-

Jakby  nie  nazyw a ły  gazety ; p ię tnow ali^ m ianem  zbrodn iarzy  
am erykańskie  ludzi, tru d n ią -

bow iem  odcinek czasu dz ie li a- 
pele pp. C h urch illa , Reynaud, 
Johnsona od apelów  H itle ra , 
G oeringa i Goebbelsa. W ą tp li­
we, czy dziś k to k o lw ie k  uw ie

IÍjedyn ie  pokoju i m yślą ty ik c

nego organu kom unistycznej 
p a r t i i S łow acji.

W  zw iązku z jubileuszem , 
redakc ja  „P ra w d y “  o trzym ała  
depesze pow ita ine  od prezyden­
ta  G ottw alda, K C  K o m u n i­
stycznej P a rt ii Czechosłowacji, 
Z w iązku  D zienn ika rzy W ęgier- 
skich i innych.

u u u ic iu  j gWytn  bezpieczeństw ie“ , straszył 
cen tra i- , ¿ pOCzątku swych rodakow

Przeciw przedłużeniu 
służby wojskowej 

we Francji
(f) G EN EW A (PAP). — Jak 

k o m u n iku ją  z Paryża, w  w y ­
pe łn ione j po brzegi sali M u tu ­
a lité  odby ł się potężny w iec 
m łodzieży, pośw ięcony walce 
p rzec iw ko  przedłużen iu służby 
w o jskow ej.

a
następnie m ieszkańców zagar­
n ię tych k ra jó w  „czerw onym  nie­
bezpieczeństwem“ , „ekspansją 
az ja tycką“ . ..kom unistycznym i 
pożaram i“ . Czyż nie ty m  samym 
za jm u ją  się obecnie pan T ru -  
m an i jego europejscy szeryfo­
wie?

M ów iąc o „ob ron ie  E u ro py “ , 
o „ob ron ie  c y w iliz a c ji zachod­
n ie j“  — pisze au to r — H it le r  
k ła m a ł ob łu dnym i słow am i. U - 
s iłow a ł on zamaskować swój 
p lan  podboju św iata. W iem y, że 
na pew ien okres czasu udało się 
m u oszukać pewną liczbę N iem ­
ców. Ludzie, k tó rzy  obecnie po­
w ta rza ją  ob łudne przem ów ien ia 
H itle ra , pragną oszukać ludność 
w szystk ich  k ra jó w , wszystk ich

cych się m ordow aniem  męż­
czyzn, kob ie t i dzieci w  K ore i, 
n ik t  n ie  bądzie m ia ł w ą tp liw o ­
ści co do n a tu ry  m orderców  an i 
co do ich zam iarów .

F akt, że w  K o re i zna jdu je  się 
•pewna ilość a w a n tu rn ik ó w  z 
k ra jó w  europejsk ich, by łych  
w spó łp racow n ików  systemu h i­
tlerow skiego, lub  po prostu  arna 
to ró w  kondo tie rs tw a  — pisze da 
le j E renburg  — n ie  zm ieni cha­
ra k te ru  am erykańskiego na jaz­
du, podobnie ja k  n ie  zm ien ił 
cha rak te ru  n iem ieckiego na jaz­
du na Zw iązek Radziecki udz ia ł 
..legionu francuskiego“ , oddzia- 
łów  „W a llo n ia “ , „W ik in g “ , dyw i ] 
zy j w łosk ich , w ęg ie rsk ich  i rp -  | 
m uńskich.

N ie w iem  — pisze E renburg  j 
— czy p o tra fią  zrozum ieć to  d y -  | 
p lom aci, m in is tro w ie  i generalo 
w ie  am erykańscy. Z b y t pochło­
nięci są oni niebezpieczną i fa ­
ta lną  grą i n ie m ają  czasu zasta 
naw iać się nad lekc ją  n iedaw nej 
przeszłości. Jestem jednak pe­
w ien, że mogą to  zrozumieć 
wszyscy uczciw i ludzie A m e ry ­
k i '••''*

W  c h w ili obecnej toczy się 
w o jna , k tó ra  w  po jęciu  pewnych 
a tla n tyck ich  szaleńców pow inna 
stać sie próbą trzec ie j w o jny  
św ia tow e j

Od c h w ili rozpoczęcia w o jny  
w  K ore i, pan T rum an  i jego eu­
ropejscy szeryfow ie n ieustannie 

! w ygłaszają przem ów ienia. M ó- 
o „czerw onym  niebez-

tych  po litykó w , generałów, 
dz ienn ika rzy, k tó rzy  propagują 
nową wojnę. Czas na jwyższy 
sporządzić w  każdym  k ra ju  l i ­
sty w yzu tych  z czci i n iebezpie­
cznych szaleńców, za jm ujących 
się p rzygo tow yw an iem  now e j ka 
tas trq fy . Nadszedł czas stanow ­
czego w ystąp ien ia  p rzeciw ko in 
sp ira to rom  nowej w o jn y !

E renburg  podkreśla, że żarów 
no przyw ódcy państwa radziec­
kiego ja k  i jego szeregowi oby- 

, w ate le n ie jednokro tn ie  podkre - 
i ś la ii swoje szczere um iłow an ie  
pokoju. N ie ma na św iecie p ro ­
blem ów, k tó rych  by nie można 

| b do rozw iązać drogą porozum ie

części świata.
Tpct to    ko n tyn u u je  E ren - i w ią  onije s t  to  K o n ty n u u j. .  p ieczeństw ie", o koniecznościb u rg — n ie  ty lk o  zbrodn ia, jest 

to rów nież głupota, zbyt m ały

W  d n iu  16. IX . 1950 r „  zm a rł po d łu g ie j chorobie

tow. Wacław W OJS7CZ
pracow n ik  K o m ite tu  Centra lnego PZPR, a k ty w n y  członek 

naszej o rgan izacji podstaw owej.
K O M IT E T  P A R T Y JN Y

zbro jen ia  się, o
i n ie j c y w iliz a c ji“ .
I n ie  pow ta rza ją  on i słowo „p o ­

k ó j“ — w  rzeczyw istości m ów ią 
o przygotow aniach wojennych.

Dziś jeszcze można tych  pa­
nów  osadzić w  m iejscu. Jest to 
obow iązkiem  w szystk ich  uczci­
w ych  lu d z i bez względu na to, 
gdz e m ieszkają i ja k ie  m a ją  
przekonania.

N igdy nię zam ie rza liśm y 'i n ie 
zam ierzam y — stw ierdza E ren ­
bu rg  — dowodzić słuszności na 
szych ide i s iłą  oręża. P ragn ie ­
m y dowieść tej. słuszności pracą, 
tw ó rcz .śc ią , życiem.

S ta ling radzka  e lek trow n ia  wo 
dna nie zagraża an i businessme- 
nom  z Chicago, an i fa rm ero m  L u i 
z jany, an i samemu panu T rum a  

j now i. G łów ny K an a ł T u rk m e ń - 
S sk i nie jes t niebezpieczny an i 
■fżHtf ■'tói^sói^,0 cfni'’'d la ’ w igów  w  
j W ie lk ie j B ry ta n ii.  Od sadzenia 
I leśnych pasów ochronnych nie 
¡ zadrży naw et tak  c h w ie jn y  rząd, 
ja k  francuski. Szanujem y w a r­
tości każdej c y w iliz a c ji — 
„w sch od n ie j“  i „zachodn ie j“ , 
„pó łn ocne j“  i „p o łu d n io w e j“ . 
P roponow a liśm y i p roponu jem y 
pokój nie ty lk o  naszym p rz y ja ­
cio łom , lecz i ludziom , k tó rzy  
nas nie  lub ią

N iecha j szaleńcy nie liczą na 
obron ie zachód ta je m n iczą  b ro ń “  — pisze w  za 
M im o, że ob łud ¿0ńezeniu E renburg  — an i na 

kap rysy  i p rzypadk i h is to r ii. N ie 
chaj n ie  odważą się przejść od 
podłych słów  do podłego dz ia­
ła n ia .’ Im iona  ich zostaną ogło­
szone, a obrońcy poko ju  zawcza 
su zarezerw ują m ie jsca na ła ­
w ie oskarżonych d la  wszystkich, 
k tó rzy  p rzygo tow u ją  rtraszną 
wo j  ne­

m u pro le ta riack iego, m iłośc i do 
Z w iązku  Radzieckiego — ostoi | 
poko ju  i  bezpieczeństwa na ro ­
dów.

D z ienn ik i i czasopisma k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j —  pisze 
„P ra w d a “  — propagu ją  n ieustan 
n ie  sukcesy budow n ic tw a ko ­
m unistycznego w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim , s to jącym  na czele po­
tężnego obozu poko ju , dem o­
k ra c ji i  socja lizm u.

K ie ru ją c  się zwycięską nauką 
Len ina  —  S ta lina , prasa p a r ti i 
kom un istycznych i  robotn iczych 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j w y ­
stępuje ja ko  k o le k ty w n y  ag ita ­
to r, propagandzista i organizator. 
W  walce o budow n ic tw o  socja­
lis tyczne prasa k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j korżysta  z boga­
tego doświadczenia prasy b o l­
szew ickie j.

Potężnym  czynn ik iem  w  w y ­
chow aniu k a d r i szerokich 
rzesz mas pracu jących, jedną z 
napędowych s ił rozw o ju  społe­
czeństwa — w skazuje „P ra w ­
da“  — jest k ry ty k a  i sam okry­
tyka , k tó ra  rozbrzm iew a coraz 
ba rdz ie j ze stron dz ienn ików  i 
czasopism

Prasa k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej — czytam y da le j w  a r ty ­
ku le  w stępnym  „P ra w d y “  — 
prow adzi uporczyw ą w a lkę  o 
pokój, p rzeciw ko anglo - ame- 

| ryka ń sk im  podżegaczom do no ­
w e j w o jn y  św ia tow e j oraz ich 
pom ocn ikom  —1 g reck im  m o­
narcho -  faszystom  i n ikczem ­
ne j k lice  T ito . W  walce o po­
kó j b ierze rów n ież czynny u - 
dz ia ł prasa C h ińsk ie j R epub lik i 
Lu do w e j, N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okra tyczne j oraz cała po­
stępowa, dem okra tyczna prasa 
św iata.

Pełne m iłości do ojczyzny i 
n ienaw iśc i do w rogów  — na­
jeźdźców am erykańskich , dz ien­
n ik i K oreańsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowo -  D em okra tyczne j co­
dziennie i  co godzinę m o b ilizu ­
ją  a rm ię  koreańską i naród ko ­
reański do boha te rsk ie j w a lk i 
przeciw ko in te rw entom .

S ilna  ideam i m arks izm u i  le - 
n in izm u  — kończy „P ra w d a “  
— p rzen ikn ię ta  duchem  p ro le ­
tariackiego. in te rnac jona lizm u , 
bezkom prom isowa wobec w ro ­
gów k lasy  robotn icze j i w ro ­
gów pracującego chłopstwa, 
wobec w rogów  pokoju, demo­
k ra c ji i  socja lizm u — prasa 
k ró j ów  ludów ó -  dem okra tycz­
nych jest potężną b ro n ią  w  b u ­
do w n ic tw ie  nowego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

c ji zadań p ro du kcy jnych  p ie rw ­
szego roku  P lanu 6-letniego.

W  kop a ln i „B o les ław  C hro­
b ry “  spośród 17 brygad ściano­
w ych, 10 przekroczy ło  ju ż  swój 
roczny p lan w ydobycia . B ryg a ­
da m łodzieżowa M icha ła  K ow a l 
skiego do dn ia  15 bm. w yko na ­
ła  ju ż  norm ę 18 m iesięcy. N o r­
m y 16 m iesięcy p rzekroczy ły  
b rygady  S tan is ław a P rz y b y ły  i  
A nton iego Zapory. Znacznie 
p rzekroczy ły  p lan  rocznego w y ­
dobycia b rygady: B ron is ław a 
K ub iaka , K az im ie rza  K liń s k ie -  
go, S tan is ław a K ram arza, Józe 
fa  Szymczaka, Jana B ud k i, Fe-, 
lik s a  W ieśniew skiego i  Czesła­
w a Kusiona.

W  ko p a ln i „V ic to r ia “  w yd a ­
tn ie  zw iększy ła  w ydobyc ie  b ry ­
gada P aw ła  Siernego, p rzo du ją ­
ca n iep rze rw an ie  od początku 
roku . B rygada ta  w y ro b iła  w  
s ie rpn iu  212 proc. norm y. Do 
dn ia  15 bm. brygada Siernego

w y ro b iła  ju ż  norm ę 16 m iesięcy. 
P lan rocznego w ydobyc ia  prze­
k ro czy ły  rów n ież b ryg ad y ; A n ­
toniego B o ru ty , Bolesław a K o ­
lasy, A nton iego K ad u li.

W  kop a ln i „M a u rice  Thorez“  
p ro du kc ję  przew idzianą na 16 
m iesięcy w yko na ła  ju ż  b ry ­
gada S tan is ław a K u lczaka  n ie ­
znacznie ty lk o  przewyższając 
brygadę F ranciszka Ka len ia . Ro 
czny p lan  w ydobycia  p rzed te r­
m inow o osiągnęły, a naw et 
p rzekroczy ły  brygada P io tra  
Smolca i  b rygada Z M P -ow ska  
Edm unda G arncarza. W  d n iu  15 
bm. w ykona ła  norm ę roczną 
brygada W ładys ław a Ossucha.

Ź ród łem  sukcesów tych  jes t 
s ta ły  rozw ó j ruchu  współzawod 
n ic tw a  pracy, w  kopa ln iach doi 
nośląskich.

G ó rn icy  innych  zespołów, za­
chęceni sukcesami przodu jących 
brygad, zg łos ili ju ż  w ie le  zobo­
w iązań przedterm inow ego w y ­
konan ia  no rm y rocznej. M. in . 
w  ko p a ln i „M au rice  T horez“ 
zobow iązania ta k ie  pod ję ło  12 
brygad.

Senat USA zatw ierdź  
dodatkowe kredyty 

na zbrojenia
(f) NO W Y JO R K  (PAP)-, r: 

Senat U S A  za tw ie rd z ił Pr ° )el  
ustawy, upow ażnia jące j skar^ j 
do asygnowania dodatkom 0 
17.200 m ilio n ó w  do la rów , P ^e'  
znaczonych przede w szys®  
na rozbudowę am erykański 
s ił zb ro jnych  oraz na wzmoz® 
nie  zbro jeń wśród sateliw 
USA.

NrJ^L

ącza
,7 S|P ro je k t ustaw y przezn: 

z te j sum y na s iły  zb ro jne U  ,, 
m ilio n ó w  do la rów , tak , że og° 
na suma w yd a tkó w  na cele "  
jenne w  USA w yn ies ie  w  rok 
budżetow ym  1950— 51 około 
m ilia rd ó w  do la rów . Na zwi®1̂  
szenie zbro jeń am erykańsk i 
sa te litów  przew idziano 4 mili?** 
dy do larów .

W a lk a  m łodzieży jugosłow iańskiej 
ze zbrodniczą k lik ą  T ilo

Hulniey i górnicy 
francuscy przeciw 

planowi Schumana
(f) G E N E W A  (PAP). —  P0<J_ 

przew odnic tw em  gen. sekret3' 
rza CG T — Le Leap rozpocz® 
się w  P aryżu k ra jo w y  zjazd *  
obron ie przem ysłu hutniczego' 
węglowego, zagrożonego ,,P*3' 
nem Schum ana“ . W  zjeździe l  
czestniczy 600 delegatów z car 
F ranc ji.

Î

(d) M O S K W A  (PAP). „K om so - 
m o lska ja  P raw da“  zamieszcza 
a r ty k u ł W olkow a, poświęcony 
walce m łodzieży ju gos łow iań ­
sk ie j p rzeciw ko faszystow skie­
m u reż im ow i T ito .

A u to r podkreśla, że w a lka  
przodu jące j, św iadom ej części 
m łodzieży jugos łow iańsk ie j prze 
c iw ko  reż im ow i titow sk iem u  
przyb ie ra  różne fo rm y. Jedną z 
tak ich  fo rm  jes t sabotaż zarzą­
dzeń w ładz tito w sk ich , do tyczą­
cych budow n ic tw a  wojennego.

A u to r  s tw ie rdza da le j, że do 
w a lk i p rzec iw ko  p lanom  t ito w -  
sk im  sta je  m łodzież fa b ry k  i  ko 
palń. M łodz i chłopcy i dziewczę­
ta nie w yko n u ją  wyznaczonych 
im  norm , psują m aszyny itd .

P o lic ja  przeprowadza liczne a- 
resztow ania wśród m łodych pa­
tr io tó w . T ry b u n a ł faszystow ski 
w  Belgradzie  skazał osta tn io  
trzech m łodych chłopców  na ka 
rę  śm ierci, a dz iew ięc iu  na 20 
la t ciężkich robót.

S u k c e s y  p r z e m y s ł u  

czechosłowackiego
(f) P R A G A  (PAP). W rozm o­

w ie  z przedstaw ic ie lam i prasy, 
w iceprzewodniczący Państwowe 
go U rzędu P lanow an ia  Czecho­
s łow ac ji — F u c ik  s tw ie rd z ił, że 
w  p ierw szym  półroczu 1950 r., 
drugiego ro k u  rea liza c ji 5 -le tn ie  
go p lanu  gospodarczego w  zakrę 
sie p ro d u k c ji przem ysłow ej,

p lan  w yko na ny został w  103 
proc.

P rzem ysł górn iczy w yko na ł 
p lan  w  p ierw szym  kw a rta le  br. 
w  103 proc., a w  d ru g im  k w a r­
ta le w  107 proc. Poważnie prze­
kroczony został p lan p ro d u kc ji 
w  przem yśle le k k im  i  spożyw­
czym.

W iadomości z ZSRR

760 tysięcy podpisów pod Apelem  
Pokoju w F in lan d ii

(d) H E L S IN K I (PAP). W m ie ­
siącu 'w a lk i o pokój całe pośtę-' 
powe społeczeństwo fiń s k ie  .da­
je w yraz  swej n ieug ię te j w o li 
w a lk i przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  o pokój i dem okra­

cję. Już przeszło 760 ty.J osób 
' podpisało apel " "Sztokholmski. 
R obotn icy budow lan i u tw o rz y li 
w  licznych  m iejscowościach lo ­
ka lne k o m ite ty  obrońców po­
koju.

Przyjazd 
in lrleklualislów  
holenderHkich 
do Warszawy

ł
(f) Dn ia 16 bm. p rzyb y ła  do 

W arszawy 4-osobowa wycieczka 
in te le k tu a lis tó w  holenderskich. 
W skład w yc ieczk i wchodzą: W. 
Sandberg, h is to ry k  sztuk i, d y ­
re k to r M uzeum  w  Am sterdam ie. 
P. J. B raat, rzeźb iarz i  redak­
to r  m iesięcznika artystycznego 
„K u n s t en K u ltu r “ , M . F lo thu is , 
kom pozytor i pub licys ta  oraz J. 
B o tt — arch itek t.

O brady I l i  Kongrcwu M O I)
(f) H E L S IN K I (PAP). — T o­

czą się tu  obrady M iędzynaro­
dow ej O rgan izac ji D z ienn ika ­
rzy.

*
Na w ieczornym  posiedzeniu 

w  dalszym ciągu toczyła  się dy 
skusja nad sprawozdaniem  
Hronka.

Jako p ierw szy zabra ł głos 
członek de legacji dz ienn ika rzy 
radzieck ich  Zasławski. ,

Z asław ski podkreś lił, że K o ­
m ite t W ykonaw czy i  sekre tarz 
generalny sp e łn ili swój obow ią ­
zek, b ro n ili zdecydowanie ho­
noru  i godności dem okra tyczne­
go dz ienn ika rs tw a, a dokona li 
w ie lk ie j owocnej pracy w b rew  
ro zb ija ck ie j po lityce  re a kc jo n i­
stów anglo -  am erykańskich, 
w b rew  n ikczem nej zdradzie b. 
przewodniczącego M O D K a n y - 
ona.

C EN NA IN IC J A T Y W A  
K O M IT E T U  FABRYCZNEGO  

„E L E K T R O S IŁ Y “
K o m ite t fab ryczny leningrad*' 

k ie j fa b ry k i „E le k tro s iła “  P? 
s tan ow ił rozw inąć współzaWO®' 
n ic tw o  socja listyczne o prze“ ' 
te rm inow e  w ykonan ie  zal®° 
w ień, zw iązanych z budo"* 
K u j by szewskiej i S talingrad* 
k ie j E le k tro w n i W odnych.

Z O B O W IĄ Z A N IA  
P R O D U K C Y JN E  f 

R O B O T N IK Ó W  TU R K M E N ^,
M asy pracujące Turlane®1* 

p o w ita ły  z ogrom nym  en tuz j87' 
m em  postanow ienie R ady Mi® 
s trów  ZSRR o budow ie Głów®  ̂
go K an a łu  Turkm eńskiego. 
przedsiębiorstwach przem ys*U 
w ych, ins ty tuc jach , kołchoz8 
i  sowchozach re p u b lik i o d b y "“  |  
ją  się zebrania, na k tó rych  Pra '  
cow nicy m iast i  w s i wyraża)» 
głęboką wdzięczność p a r t i i bo»' 
szew ickie j, rządow i radziecki® 
mu, tow arzyszow i S ta lin o w i 
troskę o dobrobyt mas p ra c u j^  
cych, o dalszy ro z k w it k ra ju  r 8 
dzieckiego.

N a fto w cy  N eb it-D agu , bud® 
w la n i K rasnow odzka, oraz P*? 
cow nicy innych m iast Turki®  
n i i  pode jm u ją  nowe, rozszerz 
ne zobowiązania. Na zebra® 
fa b ry k i „C zerw ony Metalowi® 
w  Aszchabadzie ślusarz Żuk 
bow iąza ł się w ykonyw ać c 
dziennie 200 proc. norm y.

NO W E E L E K TR O W N IE  
W IE JS K IE

Jedna za drugą rozpoczynaj^ 
pragę kołchozowe e lektro"® *, 
A utonom iczne j R e p u b lik i B 8^  
k irs k ie j.  Niedawmo ukończ® 
budowę m iędzyko łchozow ej U
nykszyńsk ie j e lektrow ni, wod 
w okresu a rc h a n ie ls k im ;J j ,w  okręgu a r c h a n e ^ ^ u i i  
s ług iw ać ona oędzie sześ^ 
chozów. W  nk^Cgu bałt® 
sk im  zakończono budowę e*e 
tro w n i, dzidki k tó re j ze lektry1* 
k u je  40 kołchozów.

W  roku  bieżącym we wsi8®, 
kaszkirskich u ruchom ionych ®\ 
dzie 21 dużych e le k tro w n i
dnych.

O odrodzenie rewolucyjnej, prawdziwie 
komunistycznej partii Jugosławii

A r ty k u ł poniższy ukazał 
się w  numerze  37 (97).czaso­
pism a „O  t rw a ły  pokój, 
o dem okrację lu do w ą !"

K o n trre w o lu c y jn y  p rze w ró t w  
Jugos ław ii zadał ju gos łow iań ­
skiem u ruchow i robotniczem u 
c iężk i cios.

K lik a  im peria lis tycznych  n a j­
m itó w  T ito  -  Rankowicza p rzy ­
go tow yw ała  ten cios w  ciągu 
w ie lu  la t. K lik a  ta, k tó ra  prze­
dostała się do k ie row n ic tw a  ru ­
chu komunistycznego, systema­
tyczn ie  dem ora lizowała szeregi 
p a r ti i,  usuwała, kom prom itow a­
ła  i  lik w id o w a ła  zdrowe elemen 
ty  p a r t i i — kom unistów , w ie r ­
nych  ideom Len ina  -  Stalina, 
swych ideologicznych i  po litycz ­
nych  przeciw n ików .

K lik a  T ito  rozm yśln ie  w yp a ­
czała m arks izm  -  len in izm , w no­
s iła  w  szeregi p a rty jn e  chaos i 
zamęt ideologiczny. P rzekręca­
ją c  ob łudn ie  sens tezy, że 
„m a rks izm  nie  jest dogmatem...“  
dokonyw ała  n ieprawdopodob­
nych  rew iz jon is tycznych ekspe­
rym e n tó w  i  odstępstw, aby w y ­
konać zadanie postaw ione przez

Pero Pop iyo d a

na ca łym  świecie i  zaostrzenia
się p rzec iw ieńs tw  k lasowych. Re 
w o lu cy jn e  ożyw ien ie m iędzyna­
rodowego ruchu  p ro le ta ria ck ie ­
go, k tó re  b y ło  rezu lta tem  h is to ­
rycznych zw ycięstw  w ie lk ieg o  nych zdra jców , szpiegów i l ik w i
k ra ju  socja lizm u, zw ycięstw  idei 
Lenina— S ta lina  nad faszyzm em  
i  m iędzynarodow ą reakc ją  im pe 
ria lis tyczną , u ła tw iło  zdemasko­
wanie tego wszystkiego, co ob­
ce i  w rog ie  ru ch o w i re w o lu c y j­
nemu.

F akt, że w ro g o w i k lasow e­
m u — k lic e  T ito  —  udało się 
stosunkowo ła tw o  rozb ić K om u -

przedsięb iorstw ie przem ysło­
w y m  w  Bośni i  Hercegow inie ,

| liczącym  około 7 tysięcy ro b o t- 
D żakow icz n ie  b y ł zdra jcą  i w ro  | n ik ó w  i  oko ło tysiąca p racow - 
giem  k la sy  robo tn icze j! Im iona  n ik ó w  um ysłow ych , zaledw ie 
S im y M arkow icza  (Semicza), J 92 cz łonków  p a r t i i b y ło  ro b o tn i­

kam i.
W róg p a r t i i kom unistyczne j 

— k lik a  T ito  w ciągnęła do p a r t i i 
agentów w sze lk ich  w yw ia d ó w  
im peria lis tycznych , kap ita lis tów , 
kupców , ku łakó w , in te lig en tó w  
bu rżuazy jnych , re a kcy jn ych  du ­
chow nych i  naw et po tom ków  o-

M artinow icza , G orkieza, M ile t i-  
cza, Józefa Broza (T ito ) 1 in -

da to rów  każdy p a trio ta  i  rew o­
lu c jon is ta  ju go s łow iań sk i wspo­
m ina z gniewem , pogardą i  od­
razą. N ie  zawadzi przypom nieć, 
że Dżakow icz s ta ł na czele p a r­
t i i  za ledw ie k ilk a  m iesięcy i  zo­
sta ł zab ity. Z w ło k i jego znale- 

i ziono na jugosłow iańsko -  au­
s tr ia ck ie j g ran icy !

Jeżeli idz ie  o sk ład socjalny,

K P J, przeszło 
zginęło w  w y n ik u  
i  zbrodniczej dzia ła lności T ito  
i  jego anglo -  am erykańskich 
in s tru k to ró w ! Z likw ido w a no  
dw ie  .trzecie cz łonków  K C  
K P J  i se tk i przyw ódców  
rep ub lika ńsk ich  i  k ra jo w ych  
organ izacji pa rty jnych . K ie ­
ro w n ic tw o  o rgan izacji p a r ty j­
nych S erb ii i  WojawocUny 
zostało ca łkow ic ie  z likw id ow a ne  
—  nie pozostał p rzy  życiu 
an i jeden człow iek. B y ła  to zna­
na trock is tow sko  - gestapowska 
m etoda m ordow ania p rze c iw n i­
kó w  po litycznych. W  rezultacie
te rro ru  faszystowskiego bandy 
T ito  przeciwko zd row ym  siłom  
K P J, k ie ro w n ic tw o  K o m u n i­
stycznej P a r t i i Jugos ław ii zna-

ba lonych dynastii. W  K P J  przez i laz ło  się w  rękach szpiegów i

nistyczną P a rtię  Jugosław ii, jes t j K P J  n jgdy n ie  b y ła  p a rtią  p ro - 
w y n ik ie m  poważnyci) ideologicz j i eta ria cką  w  pe łnym  tego sło­
nych, organ izacy jnych  i  p o li-  j w a znaczeniu. R obotn icy stano- 
tycznych niedociągnięć w  pracy j w j] j  w  n jej  niespełna 10 proc. 
p a rtii.  Nieszczęście ruchu  ro b o t- (przy czym  znaczną część stano-
niczego i  K om un is tyczne j P a r t ii 
Jugos ław ii polegało na tym , że 
na ich  czele przez ca ły  p raw ie  
czas, w  ciągu trzydz iestu  la t 
(K P J powstała w  ro k u  1919)

w iła  a rys tok ra c ja  robotn icza i  
lu m pe np ro le ta ria t). Tego rodza­
ju  sytuacja  panowała aż do l i k ­
w id a c ji K P J  w  ro ku  1948. N a­
w e t po w o jn ie , k ie dy  K P J  osią-

zna jdow ała się fak tyczn ie  agen- j gnęła na jw iększą liczbę człon-
tu ra  bu rżuaz ji, k tó ra  stale spro­
wadzała pa rtię  z w łaśc iw e j d ro ­
gi, n ie jednokro tn ie  w y w o ły w a - 

im peria lis tyczne  w yw ia d y  i  skie \ ła  w  n ie j k ryzysy  i w  końcu do- 
row ać pa rtią  kom unistyczną i  \ p row adz iła  ją  do k lę s k i i  sro- 
ruch  robotn iczy na drogę k o n tr-  1 m otne j lik w id a c ji,  
re w o lu c ji. i W yw ia d y  im peria lis tyczne  już

K o n trre w o lu c jo n iś c i jugos ło - , od dawna p rze n ika ły  do szere- 
w iańscy dokona li o tw a rte j na- ; gów ta k  zwanej K P J. W  ciągu

ków , procent ten n ie  ty lk o  nie 
zw iększy ł się, lecz, przeciwnię,

d łu g i czas, aż do p o w ro tu  do 
F ra n c ji w  ro ku  1948, zna jdow a ł 
się znany szpieg m iędzynarodo­
w y  i  a w a n tu rn ik , w n u k  czarno­
górskiego k ró la  M ik o ła ja , b y ły  
książę M ic h a jło  Petrow icż. T i-  
tow cy m ia n o w a li tego b a nd y tę ' 
na odpow iedzia lne stanow isko w  
M in is te rs tw ie  S praw  Zagra­
n icznych Jugos ław ii!

V / ro k u  1945 w  K P J  zna jdo­
w a li się b y li członkow ie  prze­
szło dw udziestu reakcy jnych  
p a r t i i bu rżuazy jnych , p rzy  czym  
w ie lu  z n ich  należało do cen tra l 
nego i  repub likańsk iego  k ie ro w ­
n ic tw a  . p a r t i i kom unistyczne j

m orderców, n a jm itó w  im p e ria ­
lizm u.

Należy p o d k re ś lić ,. że m im o 
sta łe j zdrady i  sąbotażu ze s tro ­
n y  k ie row n ic tw a , kom un iśc i ju ­
gosłow iańscy d a w a li zarówno 
przed w o jną  wyzw oleńczy, ja k  i 
po n ie j, w span ia łe  p rzyk ład y  
w ie rnośc i ideom  Le n ina  -  S ta li­
na. N a p o tyka li je dn ak  zawsze 
na swej drodze zdradzieckie 
k ie row n ic tw o , k tó re  sprowadza­
ło  do zera w szystkie  ich  zw y­
cięstw a i  osiągnięcia.

I I

paści i  zada li cios k las ie  rob o t­
n icze j i K om unistyczne j P a r t ii 
Jugos ław ii w  c h w ili, k ie d y  ich 
dalsze m askow anie się w  szere-

trzydziestu  la t  przeszło dziesięć | t y j r - c h .  W  ro ku  1948, w ed ług 
razy zm ien ia ło  się cen tra lne | danych przytoczonych przez k i i  
k ie row n ic tw o  K P J  i  z re g u ły  za kę T ito  -  Rankow icza

stale zm nie jsza ł się. W  n a jw ię k - T a k  np. przyw ódcę p a r t i i chrze- 
szych ośrodkach przem ysłow ych 
Jugos ław ii: w  przedsięb ior­
s tw ach przem ysłow ych S łowe­
n ii,  w  ko p a ln i ru d y  B o r i  w  ko ­
pa ln iach  Bośni przed w o jn ą  w  
ogóle n ie  by ło  o rgan izac ji pa r-

każdym  razem (z w y ją tk ie m  nie
gach m iędzynarodow ego ruchu  i w ie lu  jednostek) by ło  ono zdra - 
robotniczego stało sie n iem o ż li- ! dzieckie, w rog ie  k las ie  ro b o tn i-  
we, t j .  w  okresie w ie lk ic h  z w y - , czej. Spośród dziesięciu sekre ta- 
c ięśtw  ruchu  kom unistycznego I rzy  p a r ti i ty lk o  ieden Dżuro

na V
„Z jeźdz ie  K P J “ , w  trzech przed­
s ięb iorstw ach przem ysłow ych 
S łow enii, liczących ponad 20 ty ­
sięcy rob o tn ików , by ło  zaledw ie 
245 cz łonków  p a rtii.  W  jednvm

ścijańsk ie j (bezpośrednia agen­
tu ra  papieża w  Jugosław ii), syna 
założyciela te j p a rtii,  M ariana  
Brecla, t ito w c y  po w o jn ie  doko­
op tow a li w  sk ład B iu ra  P o li­
tycznego K C  K om un is tyczne j 
P a r t ii S łowenii.

W  toku  w o jn y  wyzw oleńczej 
k lik a  T ito  z likw id ow a ła , un ice­
s tw iła  fizycznie zdrowe elem en­
ty  K P J. W ystarczy przytoczyć 
ty lk o  na jw ażnie jsze cy fry . Spo­
śród 12 tys ięcy członków, k tó re  

nrzod w o iną  n ie legalna

K lasa robotnicza Jugos ław ii 
zna jd u je  się obecnie w  szczegól­
n ie  c iężk ie j sytuacji. Faszysto­
w s k i reżym  T ito  zadaje je j 
system atycznie ciężkie ciosy, 
l ik w id u ją c  po ko le i w szystkie  
zdobycze jugos łow iąńsk ’ ego r u ­
chu robotniczego i  w a lk i na ro ­
dowo -  w yzw oleńcze j naszych 
narodów . O dryw a ją c  Jugosła­
w ię  od naszego w ie lk iego  w yz­
w o lic ie la  i  obrońcy — Z w iązku  
Radzieckiego — i  całego dem o­
kratycznego obozu an ty im pe ria

10 tysięcy | listycznego, tito w c y  zaprzedali 
n ikczem nej j ją  i odda li na łaskę i n ie łaskę 

bandytom  im peria lis tycznym , 
k tó rzy  bezlitośn ie  ją  w yzysku ­
ją . Jugosław ia ju ż  dawno s tra ­
c iła  swą suwerenność narodową, 
niezawisłość po lityczną  i  samo­
dzielność ekonomiczną. Przeży 
w a ona jeden ż najcięższych k ry  
zysów w  swej h is to r ii i  w  is to ­
cie rzeczy zna jdu je  się na skra ­
ju  przepaści, u  progu ka ta s tro fy  
narodowej.

K lasa robotn icza Jugosław ii, 
w  im ię  korzyści am erykańsko- 
angie lsk ich im p e ria lis tó w , pod­
lega ko lon ia lnem u w yzyskow i. 
R obo tn ików  pozbawiono wszel­
k ic h  p raw , organizacje ro b o tn i­
cze zostały rozgrom ione i  prze­
kształcone w  w o jskow e organ i­
zacje faszystowskie, kie row ane 
przez agentów re a k c ji am ery­
kańsko -  ang ie lsk ie j. W  ka to w ­
n iach Rankow icza zginęło lu b  gi 
ną dz ies ią tk i tys ięcy najlepszych 
rob o tn ików . W  k ra ju  panuje 
głód i  nędza, k w itn ie  ko ru pc ja  
i  czarna giełda, te rro r i  bezpra­
w ie, rob o ty  przym usowe i  oszu 
stwo.

Obecna p a rtia  titow ska , k tó rą  
t ito w c y  ze w zględów  demago­
gicznych, wciąż jeszcze nazy­
w a ją  „kom un is tyczną “ , jest, 
jeże li chodzi o je j skład, s tru ­
k tu rę  organ izacyjną, bazę ideo 
logiczną i  cha rak te r po lityczny, 
p a rtią  faszystowską, k o n trre w o ­
lucy jną . F unkc je , k tó re  ona w y ­
pełnia, są fu n k c ja m i p o lic y jn o - 
gestapowskim i, te rro rys tyczno - 
p ro w o ka to rsk im i, grabieżczym i 
an ty lud ow ym i. P a rtia  t ito w có w  
jes t zgra ją  odprysków  'aw nych  
p a r t i i bu rżuazy jnych , n ie d o b it­
kó w  kon trre w o lucy jne go  tro c - 
k izm u , lik w id a to ró w  p a r t i i i  
licznych  agentów im p e ria lis ty ­
cznych. Jest to  m ie  zanina n a j­
bardzie j re a kcy jn ych  elem entów  
—  trock izm u , faszyzmu, p ra w i­

cowego soc ja ldem okra ty**1111 
P a rtia  ta  zna jdu je  sie na ŝ uzt)ie 
am erykańsko -  ang ielskich 
pe ria lis tów , k tó rzy  n ią  rządzą. 
Pozostaje ona w  stanie w o jny  ze 
w szys tk im i 'kom unistycznym i 
p a rtia m i św la ta> a je j „p rz y ­
w ódcy“  są na jn ikczem n ie jszym i
i na jzaciętszym i w rogam i kom u 
nizmu-

je s t  rzeczą oczyw istą, że na ­
rod y  i  klasa ' robotn icza Jugo­
s ła w ii nie mogą od ta k ie j „ p a r t i i “  
oczekiwać d la  siebie niczego do­
brego. P a rtia  t ito w s k a  p row adzi 
w o jnę  nie  ty lk o  p rzeciw ko p a r­
tiom  kom un is tycznym  całego 
św iata, lecz rów n ież  przeciw ko 
na rodow i jugosłow iańskiem u. 
Faszyści be lgradzcy używ a ją  te j 
p a r t i i ja ko  narzędzia do d ła w ie ­
n ia  oporu narodowego wobec 
grabieży im p e ria lis tyczn e j, do 
te rro ryzo w a n ia  narodó • Jugo­
s ław ii, do rabow an ia  m ien ia  na 
rodowego i prowadzen ia p o li­
ty k i p rzygotow ań w o jennych  
dla  dogodzenia am erykańske- 
ang ie lsk im  agresorom  im p e ria ­
lis tycznym .

I I I
W  św ie tle  tych  fa k tó w  i w o ­

bec rosnącego oporu, ja k i na ro ­
dy  Jugos ław ii s taw ia ją  faszy­
stow skiem u reżym ow i k l ik i  T i-  
tc , kw estia  u tw orzen ia  nowej 
K om un is tyczne j P a r t i i Jugosła­
w i i nabiera pierwszorzędnego, 
n iezw yk le  doniosłego znaczenia 
S ytuacja  w  k ra ju , wzm agająca 
się w a lka  wyzwoleńcza lu du  o 
wolność i  niepodległość Jugosła­
w ii,  k ie row n icza  ro la, ja k ą  w 
walce te j odgryw a klasa ro b o t­
nicza Jugos ław ii —  w ym aga ją  
n iezw łocznie przyśpieszenia pro 
cesu odrodzenia now ej, p raw dz i 
w ie  re w o lu cy jn e j, m a rks is to w ­
sko -len inow sk ie j K om u n is tycz ­
ne j P a r t ii Jugos ław ii — a w a n ­
gardy i  k ie ro w n ic a  w a lk i w y ­
zwoleńczej narodów  Jugosław ii-

B iu ro  In fo rm a c y jn e  P a rtii 
m un istycznych i  Robotniczy1" 
w  porę okazało jugosłow iański' 
s iłom  re w o lu cy jn ym  poważ®- 
pomoc. Rezolucja zatytułowa®^ 
„K om un is tyczna  P a rtia  Jugosł®, 
w i i we w ładzy  m orderców  
szpiegów“  stw ie rdza : „N ieodzo  ̂
n ym  w a ru n k ie m  po w ro tu  J 
s ła w ii do obozu s o c ja lis tyczn e j 
jest czynna w a lka  re w o lu c ) j 
nych e lem entów  zarówno w  1° 
nie K P J, ja k  i poza je j obrębe®1; 
o odrodzenie rew o lu cy jn e j, Pra.j . 
w d z iw ie  kom unis tyczne j Par , 
Jugos ław ii, w ie rn e j marksizr®0 
w i -  len in izm ow i, zasadom i®Ie. 
nac jona lizm u pro le ta riack iego _ 
walczącej o niezależność Juf?° 
s ła w ii od im p e ria lizm u .

O siągnięte re z u lta ty  świadc*8! 
że s iły  re w o lu cy jn e  Jug os ła "  ̂  
w łaśc iw ie  po jm u ją  swoje '
nie. L iczne organizacje p o d z ij 
mne w  k ra ju , w  waru® 
kach n iezw yk le  trudny® . 
poszukują w łaśc iw e j drogi . 
m im o b ra ku  doświadczenia, P° 
m yś ln ie  reo rgan izu ją  swą dzia 
łalność odpow iedn io do sytua®1' 
w ew nę trzne j, naw iązu ją  ze sob® 
łączność i zapuszczają głębok® 
korzenie w  masy pracujące, j ^ a  
ka  o pokój, p rzec iw ko  zdrajco!

ła®
cb>

tito w s k im , pragnącym  w yw o ; 
w o jen ny  k o n f lik t  na B alkana  ̂
za jm u je  dz is ia j cen tra lne 
sce w  całe j dz ia ła lności nie 
galnego ruchu  kom unistyczna^ 
w  Jugosław ii. W  k ra ju  p ° " a 
ją  ko m ite ty  obrony poko ju , zb „  
ra  się podpisy pod A pe lem  Sz ^  
ho lm sk im  o zakaz b ro n i ator<\ .e 
w e j, dem askuje się p ro w o k8 ^  
i p rzygo tow an ia  w o jenne ®

o u®lc 
ś lą ' 
dl®

T ito , p row adzi się w a lk i 
m oż iiw ien ie  w yw ozu z Jug01
w ii surow ców  strateg icznych , 
am erykańsko -  angie lsk ich a§ 
sorów. „
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W y n ik i pierw szego etapu  
konkursu  na najlepszą prządkę

Gontkowskasól, J. Gontkowska, 
szewska, M. Adam czyk i W. 
D rew n iak. W oddziale A  w y n i­
k i dobre osiągnęło 13 proc.
w spó łzaw odn iczących , w y n ik i
zadow a la jące  — 57 proc.

W  ZPB im. 1 M a ja  w  przę­
dza ln i cienkoprzędnej dobrą pra 
Cą w  pierwszym  okresie trw a ­
n ia  konkursu w yróżn iło  się 6 
prządek i 2 obciągaczki, a 
szczególnie: W iesława Bos, W e­
ron ika  Sm iechura -i Jan ina Gą- 
sińska.

11 W ZPB im. O krze i najlepsze 
w y n ik i osiągnęły: A. Leontiew , 
W. N apiera ł, Z. Rosak, J. A n t-

Kłopoty, które nie powinny
Nowe p izedszkole w  s to lic y

(Koresp. w ł.). Do K om ite tu  
głównego współzawodnictwa 
pracy p rzy Zarządzie G łów nym  
Z w ią zku  W łókn ia rzy  nap łynę ły  
ju ż  sprawozdania z poszczegól­
nych  fa b ry k , dotyczące p ie rw ­
szego etapu konkursu  na n a j­
lepszą prządkę.

N a p ierw szym  posiedzeniu 
sądu konkursowego przędzalni 
cienkoprzędnej p rzy ZPB im.
S ta lina  zostały wyróżnione m. 
in . następujące robotnice: M  
Kam ińska , M . Stelmaszczyk, L.
Lew y, J. W alkiew icz, E. M icka,
W . Staniasek, W. Dąbrowska 
W. Szklarek. . M

, W, ^ ^ a j ^ p s z e 1 w y n ik i osią- I czak, G. Halaczyńska, A. Sma- dzm ł B najlepszec w y  ̂  j ^  w  c ieś !ak j A  Kuchciarz,

m ie/czak, K . M ilew ska, B. Ro- 1 W. Jochlm  i Z. Eslinger. (bg).

Ponad 20 lys. górn ików  prze jdzie  
w b. r. masowe szkolenie sanitarne

(f) P o lsk i Czerwony K rzyż, 
prowadząc szeroką akcję  pow ­
szechnego szkolenia san ita rne­
go, opiera się na w span ia łych 
osiągnięciach i  doświadczeniach 
Radzieckiego Czerwonego K rz y ­
ża i  Czerwonego Półksiężyca.

O statn io P C K  zastosował po 
raz p ierw szy w  Polsce t, zw. 
metodę Salom onowowów, k tó ra  
polega na m asowym  szkoleniu w  
zakresie udzie lan ia  pierwszej 
pomocy w  nagłych wypadkach,

całych załóg poszczególnych za­
k ładów  pracy. Jako p ierw si 
prze jdą szkolenie w edług te j 
m etody górn icy poszczególnych 
kopalń. Jeszcze w  br. ponad 
20.000 górn ików , pracujących 
na przodkach, ukończy specja l­
ne 8 -godz inno 'ku rsy . Po ukoń­
czeniu szkolenia pe łn ić oni bę­
dą w  swych kopa ln iach fun kc ję  
tzw . przem ysłow ych ra to w n i­
ków  zdrow ia.

Kronika kulturalna
NOW E Ś W IE TLIC E , 

ZESPOŁY A R TYSTYC ZN E  
I  B IB L IO T E K I 

W WOJ. Ł Ó D Z K IM
In tensyw ne prace, związane z 

kam panią żn iw no -  om łotową, 
n ie  zaham owały na w s i w  w o j. 
łódzk im  rozw o ju  życia k u ltu ra l 
no -  oświatowego. Ogółem do 
c h w ili obecnej ch łop i w o j. łódz­
kiego u ru ch o m ili św ie tlice  w  500 
gromadach, zaopatru jąc je w  b i­
b lio te k i oraz sprzęt św ie tlicow y. 
P rzy św ietlicach tych zorganizo­
wano 1.104 zespoły artystyczne i 
samokształceniowe. Szczególnie 
dużą żywotność p rze jaw ia ją  
św ietlice,' uruchom ione w  spoi- 
dzie ln iach produkcy jnych , a 
przede w szystk im  w  P niew ie i 
G olęb iew ku pow. kutnowskiego, 
M a łkow ie  pow. sieradzkiego i 
A nd rze jow ie  pow. łódzkiego. 
W śród przodu jących zespołów 
św ie tlicow ych  w yróżn ia  się rów  
nież kapela dziecięca w  Miszczę 

. n icy  pow. p io trkow sk iego  oraz 
zespół te a tra ln y  św ie tlicy  ZSCh 
w  Z duńskie j W oli.

N a jle p ie j zorganizowaną sieć

śni robotnicze i  rew o lucy jne  
oraz udany obrazek satyryczny. 
Dochód z im prezy przeznaczono 
na odbudowę W arszawy. Zespół 
św ie tlico w y  SZPO, m im o k ró t­
ko trw a łego  is tn ien ia , posiada 
ju ż  duży dorobek artystyczny. 
O rgan izu je  on w  ram ach a k c ji 
łączności m iasta ze wsią, częste 
w y jazdy  do PG R -ów  i  spółdziel 
n i p rodukcy jnych .

PRACE KO NSER W A TO RSK IE  
N A  T E R E N IE  G DAŃ SKA

Obok odbudow y przez Zakład 
O sied li Robotniczych starych za 
b y tko w ych  gdańskich dom ów 
m ieszkalnych, prow adzi się na 
terenie zabytkowego śródm ie­
ścia szereg prac konserw ator­
skich, p rzyw raca jących daw ny 
w yg ląd w ie lu  zniszczonym przez 
w o jnę  ob iektom  arch itek ton icz­

M iędzy in n y m i w  tych  dniach 
zakończono prace konserw ator­
skie przy  odbudowie tzw . „Z ło ­
tego Dom u“  Stefensa. Dom ten 
p rze ją ł ostatn io Z ak ład  Osiedli

Budowa osiedla m ieszkanio­
wego na warszawskie j Ochocie 
prowadzona jest przez dośw iad­
czonego k ie ro w n ika  tow . S tan i­
sława Furm anka, byłego m ura ­
rza, k tó ry  w  ub. roku  organ i­
zował budowę pierwszego „szyb­
kościowca" na M okotow ie.

Pom im o trudnego, bo poprze­
dzielanego u licam i — p lacu b u ­
dowy, na k tó ry m  zna jdu je  się 
jeszcze w ie le  zam ieszkałych 
dom ków — założono sieć torów , 
łączących wszystkie ośrodki p ro ­
d u kc ji, magazyny, d o iy  z p rzy ­
gotowanym  wapnem  itp .

Własna produkej 
prefabrykatów

Nie mogąc doczekać się u ru ­
chom ienia Zakładów  P re fa b ry - 
ka c ji M in . B udow nictw a, posta­
now iono w  oparciu  o dośw iad­
czenia uzyskane przy wzno­
szeniu osiedla m okotowskiego 
zorganizować na budow ie w ła ­
sny zakład p ro d u k c ji p re fa b ry ­
katów.

Zakład ten prowadzony jest 
obecnie przez młodego, pełnego 
energ ii techn ika  Dalczyńskiego. 
Z ak ład  p ro du ku je  różne gotowe 
elem enty ja k : be lk i, pustak i 
stropowe, wykonane częściowo 
z warszawskiego gruzu, następ­
nie ta k  zw. n a k ła d n ik i i naprę­
ża, służące do przesklepienia 
o tw orów  okiennych i  d rzw io ­
wych.

Z ak ład  p ro du ku je  również 
gruzobetonowe ks z ta łtk i z po­
zostaw ionym i bruzdam i d la  u -

m ieć m iejsca
W ladys law  M ete lsk i

mieszczenia w  n ich urządzeń in ­
s ta lac ji san itarnych.

O zapobiegliwości w  przygo­
tow an iu  p re fab ryka tów , św iad­
czy fa k t rozpoczęcia ju ż  obecnie 
p ro d u kc ji e lem entów gzymsu 
wieńczącego i  elem entów  da­
chowych. K orzysta jąc z doświad 
czeń osiągniętych na budow ie 
osiedla m okotowskiego, oraz z 
bogatych doświadczeń budow la ­
nych Zw iązku Radzieckiego, nie 
zapomniano rów nież o w p row a­
dzeniu całego szeregu usp raw ­
nień.

P raktyczne ich  zastosowanie 
nie ty lk o  przyśpiesza i  po tan ia  
produkcję , ale pozwala ponadto 
na zaoszczędzenie ta k  cennego 
m a te ria łu , ja k im  jes t żelazo 
zbrojeniowe.

Nowy sposób zbrojenia
przynosi duże korzyści 

gospodarcze
T ak np. jeden z pom ysłów  

polega na zastąpieniu w  p re fa ­
brykow anych  belkach żelbeto­
nowych DMS stosowanych do­
tychczas strzem ion zam kn ię tych 
— przyspaw anym i pom iędzy 
dolne w k ła d k i i  gó rny p rę t 
m ontażowy, odpadkam i żelaza 
zbrojeniowego o średn icy po w y­
żej 10 m m . Ilość tych  przyspa- 
wanych p rę tó w  w ynos i po 3 
sztuki, rozmieszczone na ko ń ­
cowych odcinkach be lk i, ró w ­
nych jedne j p ią te j długości. W 
po łow ie  długości b e lk i p rzy -

spawano dodatkowo 1 p rę t p io ­
nowy.

Już po w ykonan iu  p ierwszych 
prób, stw ierdzono znaczne ko ­
rzyści gospodarcze tego sposo­
bu zbro jenia . P ozw oliło  to  bo­
w iem  ca łkow ic ie  w ye lim inow ać 
de ficy tow y  a r ty k u ł — żelazo 
okrągłe o średnicy 6 m m , skró­
cić czas zbro jen ia  be lk i, w y k o ­
rzystać w  całości nieużyteczne 
dotychczas k ró tk ie  odpadki że­
laza zbrojeniowego oraz zm n ie j­
szyć o 50 proc. ilośc i żelaza w 
ta k  zwanych strzemionach.

Nasze normy techniczne 
wymagają rewizji

Ponieważ sposób ten odbiega 
od powszechnie stosowanego, 
przeprowadzono porównawcze 
obciążenie odcinka stropu w y ­
konanego now ym  i  s ta rym  spo­
sobem

I  cóż się okazało? Że nieza­
leżnie od sposobu zbro jen ia  
s trop u leg ł zniszczeniu dopiero 
pod obciążeniem trz y  razy w ięk  
szym an iże li należało się tego 
spodziewać. To znaczy, że strop 
obliczony, uzbro jony i  w yko na ­
ny  w ed ług obow iązującej in ­
s tru k c ji b y ł w  ko n k re tn ym  w y ­
padku około trz y  razy m ocn ie j­
szy, „n iż  potrzeba“ .

F a k t ten świadczy o tym , ze 
w  naszych konstrukc jach  da je ­
m y za dużo żelaza i  cementu, 
że p ro je k tu je m y  nieekonom icz­
nie, że nasze no rm y w ym aga ją

Pierwsze wypowiedzi w dyskusji 
na naradzie „korabielriikowców” 

zorganizowanej przez „Sztandar Młodych’

re w iz ji i  to nie w  oparciu o te ­
orię, lecz o doświadczenia z p la ­
ców budowy.

P rz e n ie ś ć  p rz o d u ją c e  
dośw iadczen ie  Z S R R

Następną nasuwającą się u - 
wagą jes t konieczność przenie­
sienia doświadczeń ZSRR i  no­
w ych zdobyczy te ch n ik i na ogół 
p ro jek tu jących  oraz w yko na w ­
ców, drogą doszkalania ich  w  
b iu rach  p ro je k tó w  i  przedsię­
b iorstwach.

C entra lne B iu ro  P ro jek tów  
B udow n ic tw a Przemysłowego 
ku rs  ta k i przeprowadziło , inne 
jednak b iu ra  zatrudnia jące w ie ­
lu  kon s truk to rów , ja k  np. ŻOR, 
C B P A iB  czekają i  p ro je k tu ją  
„na  zapas“ .

Należałoby rów nież zm ienić 
beztroski stosunek do uspraw ­
nień In s ty tu tu  T echn ik i Budów  
lane j, k tó ry  choć w iedz ia ł o 
przeprowadzonym  doświadcze­
n iu , n ie  zainteresował Się n im  
należycie, a prośbę załogi budo­
w y  o wyrażenie o p in ii pozwala­
jące j na produkow anie  belek 
w ed ług nowego sposobu uzbro­
jen ia  i  przesłany w  te j spraw ie 
p ro tokó ł — p rz y ją ł „do  w iado ­
m ości“  i  odpowiedział... m ilcze­
niem.

T ak  w yg ląda ją  k ło po ty  pros­
tych  lu dz i z budowy, k tó rzy  cze 
k a ją  na pozwolenie produkow a­
n ia  w ed ług ich pom ysłów  ra ­
c jona liza to rsk ich , ludz i, k tó ­
rzy  chcą przez nową, lepszą p ro ­
dukc ję  obniżyć koszta budow y i  
przyspieszyć tem po prowadzo­
nych robót.

D z iw nym  się ty lk o  i  n iezrozu­
m ia łym  w yda je  fak t, że te k ło ­
po ty  is tn ie ją  jeszcze w  dziewięć 
m iesięcy po zakończeniu Z jazdu 
Naukowego w  Gdańsku, zjazdu 
którego naczelnym  hasłem b y ­
ło  — „Z b liż m y  naukę do placu 
budow y“ .

W W arszawie oddano do uży tku  nowocześnie wyposażone Pr zei~  
sżkole d la  dzieci p racow ników  D O K P  - Warszawa. Na zdjęć ju  

dzieci oglądają nowe żabawki.
Foto AR

b ib lio te k  w ie jsk ich  posiada obec ! Robotniczych. Znajdzie  tana si -
dzibę D yrekc ja  O kręgowa ZOR. 
W  stanie surow ym  zakończono 
ju ż  prace p rzy  odbudow ie h is to ­
ryczne j K am ien icy  K ró ló w  P o l­
skich na D ług im  R ynku. Rów ­
nież p rzy  Dworze A rtusa  zakoń­
czono ju ż  ca łkow ic ie  prace b u ­
dow lane, a obecnie p racu ją  tu  
brygady tynka rzy , nadając p ięk 
nej fasadzie tego budynku  re ­
prezen tacyjny wyg ląd. P rzy 
Dworze A rtusa  pracuje rów nież 
artys ta  rzeźbiarz A . Łossowski, 
k tó ry  rekons truu je  rzeźby zdo­
biące ten budynek.

Prócz tego ukończono także 
odbudowę k ilk u  h istorycznych, 
m ających duże znaczenie d la  
w yg lądu  m iasta, b ram  m ie j­
sk ich .' M iędzy in n y m i odbudo­
wano tzw . „B ram ę Ż u ław ską“ , 
zbudowaną w  X V  w ie ku  przez

““  ń ie  pow. p io trkow sk i. Doskona­
lc ie  ro z w ija ją  się b ib lio te k i w  Szy 

d łow ie  i  Ręcznie, gdzie czy te ln i­
cy w yka zu ją  szczególne zaintere 
sowanie lite ra tu rą  m arks is tow ­
ską. W całokształcie prac organ i 
zacyjnych na po lu k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow ym  przodują obecnie 
pow. sieradzki, ło w ic k i i  p io tr ­
kow ski.

W IEC ZÓ R A R TY S TY C ZN Y  
ZESPOŁU

S ZC ZE C IŃ S K IC H  ZA K ŁA D Ó W  
PRZEM . O DZIEŻO W EG O

W Szczecinie w  dz ie ln icy  ro ­
botn icze j Golęcin, L ig a  M orska 
zorganizowała w ieczór a rty s ty ­
czny z udzia łem  25-osobowego 
zespołu św ietlicowego Szczeciń­
skich Zak ładów  Przem ysłu O- 
dzieżowego. L iczn ie  zebrani ro ­
bo tn icy  żywo o k la sk iw a li p ięk ­
ne tańce po lskie  i  rosy jsk ie , pie

(f) W d ru g im  d n iu  I  Korespon 
dencyjne j K ra jo w e j N arady „ko  
rab ie ln ikow có w “ , jaka  toczy się 
na łam ach „Sztandaru  M łodych “ 
pierwsza w ypow iedz ia ła  się 
w  dyskus ji Helena Duszyńska, 
brygadzistka taśm y m łodzieżo­
w ej im . H a nk i S aw ick ie j w  Poz 
nańskich Zakładach Przem ysłu 
Odzieżowego.

Podzie liła  się ona z kolegam i 
sw ym i doświadczeniam i z m ie­
sięcznego w spółzaw odnictw a o 
kom pleksową oszczędność.

„Po m iesiącu — pisze Duszyń 
ska —  m ia łyśm y ty le  zaoszczę­
dzonego m a te ria łu , że przez trzy  
dn i m og łyśm y pracować bez po 
b ieran ia  go z magazynu. Cieszy­
łyśm y się, że udało nam  się za­
oszczędzić ty le  surowca, obniżyć 
koszty p ro du kc ji, zw iększyć ̂  je j 
w ydajność i  podnieść jakość“ .

Następnym  dysku tantem  jest 
Zdzis ław  Loba, p rzodow n ik  pra 
cy z Łódzk ich  Zak ładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego. Pisze on o 
swych w ątp liw ościach, ja k ie  
m ia ł początkowo obserw ując pró 
by w prow adzenia w  ępyn apelu 
K o ra b ie ln ik o w e j:

„Z daw a ło  m i się, że nie po­
tra f im y  tego dokonać“ . Jednak 
po k i lk u  dniach, po dokładnym  
przestud iow aniu systemu K o ra ­
b ie ln iko w e j, k ro jczy  Loba, sam 
zgłosił p ro je k t oszczędzania no­
ży taśm ow ych i  m ate ria łu .

Jestem dopraw dy dum ny —* 
kończy Loba •— z tego, że nasza 
brygada pierwsza w  Łodz i pod­
ję ła  apel kom som ołk i L id i i  K o ­
rab ie ln ikow e j. D yskus ja  nasza

w ić  do dalszej p racy i  wzbogacić 
nasze doświadczenia.

Po dyskusji, na w niosek m ło ­
dzieży pracującej w  W ZPO im  
„O brońców  W arszaw y“ , wysłano 
depeszę do L id i i  K o ra b ie ln ik o ­
wej. W depeszy te j uczestnicy tb 
czącej się na łam ach „Sztandaru 
M łodych “  N arady „k o ra b ie ln i-  
kow ców “  przesyła ją  czołowej

komsomołce gorące pozdrow ie­
nia.

K o ra b ie ln iko w cy zapew nia ją 
w  dalszym  ciągu, że korzysta jąc 
z w ie lk ich  doświadczeń komso- 
m o lsk ie j m łodzieży będą praco­
wać coraz lep ie j i  coraz w y d a j­
n ie j, a akc ją  ko rab ie ln ikow ców  
obejm ą dalsze dziesią tk i fa b ryk  
polskich.

Pod ostrym kątem

Miłosierne siostrzyczki

Przodująca załoga kopaln ie!w a  
naftow ego o trzym ała sztandar 

przechodni
(a) Sekcja IV  go rlick iego ko ­

pa ln ic tw a  naftowego za zdoby­
cie pierwszego m iejsca we 
w spó łzaw odn ictw ie  W I I  k w a r­
ta le  br. o trzym ała  sztandar 
przechodni przem ysłu na ftow e­
go.

Uroczystość przekazania sztan

daru zw ycięskie j załodze odby­
ła  się. W obecności, ..wszystkich 
p racow n ików  sekcji, przedsta­
w ic ie li p a rtii,  zw iązków  zawo­
dowych przem ysłu naftowego, 
oraz delegatów sanockiego k o ­
pa ln ic tw a  naftowego, k tó rzy  do 
te j c h w ili dz ie rży li sztandar.

Powołanie komisji 
zakupu muzealiów

Zarządzeniem M in is tra  K u l - 
tu ry  i  S ztuk i utw orzona została 
p rzy  Nacz. D yr. M uzeów i  O- 
chrony Z aby tków  C entra lna Ko 
m is ja  Zakupu M uzealiów .

Do zakresu dz ia łan ia  Centra l 
ne j K o m is ji należy usta lan ie  w y  
tycznych oraz p o lity k i w  zakre 
-,ie zakupu m uzealiów  i  uchw a­
lan ie  zakupu; op in iow an ie  o w a r 
tości a rtystyczne j i muzealnej 
przedm iotów , zbieranie m a te ria ­
łów  o muzealiach, rozpa tryw an ie  
o fe rt w  spraw ie kupna muzea­
liów , usta len ie cen itp .

Niezależnie od C entra lne j K o ­
m is ji powołane zostały kom isje  
terenowe.

Jest w  Poznaniu dom , k tó ry  
należy do zgromadzenia S. S. 
O blatek Serca Jezusowego (do 
niedawna Stowarzyszenie P ie lę ­
gniarek).

Dom ja k  dom. Duży, cichy, 
wygodny.

Poko ików  by ło  aż nadto iv ie - 
Is, s iostrzyczki p rz y ję ły  więc  
„na  stancję“  trzy  s tuden tk i z 
poznańskich wyższych ucze ln i. 
D ały im  poko ik  na parterze, zgo 
dz ily  się na opłatę 3.000 z ł m ie  
sięcznie i  wszystko było  w  jak  
najlepszym  porządku. S tudentk i 
b y ły  bardzo zadowolone.

A  siostry?  Do czasu, bo oto 
W k w ie tn iu  ozna jm iły  oszoło­
m ionym  studentkom , że pokój 
im  się w ym aw ia . Podały im  na 
wet powody, a jakże.

Że n iby  muszą się trzym ać kia 
uzu łi i  nie mieszkać z osobami 
św ieck im i (w praw dzie studen t­
k i m ieszkały na parterze a U  
sióstr zajm owało 11 pokoików  
na piętrze), że spodziewają się 
przy jazdu now ych sióstr z Czę­
stochowy, . i . iprcsz.cię musi. . b y ć  
w o lny  po kó j, bo., ksiądz po od­
p ra w ie n iu  nabożeństwa nie ma 
gdzie zapalić papierosa

fundusze studentek przedstaw la­
ły  się nader skrom nie. Nie by ło  
m ow y o w ynalez ien iu  jak iego­
ko lw ie k  innego mieszkania.

Dziewczęta chodziły, błagały, 
in te rw e n io w a ły  u  Duszpaste­
rza Akadem ickiego. Nie w iado­
mo — ja k ie  in te rw enc je  odnio­
s ły  skutek, dość, że przełożona 
zm ien iła  decyzję. O zna jm iła  stu 
denikom , że mogą spokojnie je ­
chać na p ra k ty k i w akacyjne i 
spokojnie wracać na stare m ie j­
sce.

— Podyktowane jednak wam  
zostaną — rzekła  — zupełnie in ­
ne w a ru n k i.

T rudno, dobre by ło  i  to.
S tuden tk i spokojnie w y jecha­

ły  i spokojnie w róc iły . Rzeczy 
swoje znalazły na kory ta rzu , po 
kó j b y ł zajęty. S iostry  nawet 
szczerze się zdz iw iły , że m im o  
wszystko dziewczęta w ró c iły .

— Nic m nie nie obchodzi — 
w y ja śn iła  przełożona. — B y­
łam  wspan iałom yślna i odstą­
p iłam  wam  pokój jedyn ie  d la  
m iłośc i P. Jezusa.

Za 3.000 z t m iesięcznie.
No cóż, w idocznie s iostry  się 

o m y liły . Cena 3.000 zł .za n ie -

słynnego a rch itek ta  gdańskiego , pow inna nas, „k o ra b ie ln ik o w - 
— - i - i— o ! ców“ , jeszcze ba rdz ie j ubo jo -Polaka, K lonow icza.

Ponad 100 nowoczesnych  
powstanie w okresie  

Planu 6*SeSniego

P D T

(f) Zebrany na ogó lnokra jow ej 
naradzie w  W arszaw ie ak tyw  
pracow niczy P D T  przeanalizo­
w a ł k ry tyczn ie  dotychczasową 
działa lność poszczególnych do­
m ów  tow a row ych  w  dziedzinie 
zaopatrzenia ludności p racu ją­
cej.

G łów nym  tem atem  obrad b y ­
ło om ów ienie zadań, stojących 
przed T U T  w  P lan ie  G-letnim .

Sieć dom ów tow arow ych  
wzrośnie w  końcu P lanu 6 -le t-  
niego o 23 nowe p laców k i i  osią­
gnie, liczbę ponad 100.

Miesięcznik ,,Szachy* 
w Kprzciłaży ulic/.ncj
U k a z a ł s ię  — ty m  razem  w reszc ie , 

d z ię k i o b ję c iu  k o lp o r ta ż u  przez 
„R u c h “  w  sp rzed a ży  u lic z n e j — no 
w y , 7-3 n u m e r  o f ic ja ln e g o  o rg a n u  
F Z S z m ie s ię c z n ik a  „S z a c h y “ . O b ­
sze rn y , p o d w ó jn y  n u m e r  z a w ie ra  
m . in . b o g a ty  d z ia ł, zadań  pod  re ­
d a k c ją  M . W ró b la , szereg p a r t i i  l 
tu r n ie ju  k a n d y d a tó w  w  B u dapesz­
cie , d z ia ł d la  p o c z ą tk u ją c y c h , k r o ­
n ik ę  i  in n e .

J a k  się  d o w ia d u je m y  począw szy 
od nas tępnego  n u m e ru , k tó r y  u k a ­
że się w  n ie d łu g im  czasie — do 
„S z a c h ó w “  w p ro w a d z o n y  zosta ­
n ie  szereg z m ia n : ro zsze rzo n y  zosta 
n ie  p rzed e  w s y s tk im  d z ia ł w ia d o ­
m ośc i k ra jo w y c h  i  d z ia ł d la  począ t 
k u ją c y c h , w ię c e j u w a g i p o św ię c i 
się  s p ra w o m  o rg a n iz a c y jn y m  — 
kosz tem  in n y c h  d z ia łó w . (WJ)

S tudentk i b y ły  w  rozpaczy. | biańską m iłość była stanowczo
Bo to aku ra t gorący okres egza­
m inacy jny, Poznali p rzepe łn ia li 
goście, odw iedzający T a rg i a

za niska, K toś in n y  w idać w ię ­
cej zapłacił.

(RYS)

Delegacje1 zagraniezne  
p rzybyw ają  na m iędzynarodow ą  

konferencję transp«>rtowców

(Dokończenie ze str. 2)
stowskiej, k tó ry m i tito w c y  za­
tru w a ją  świadomość narodów 
Jugosław ii, organizacje ko m u n i­
styczne p rzec iw staw ia ją  naukę 
m arksistowsko -  leninow ską, le ­
n inowsko -  s ta linow skie  idee i 
s ta linowską p o litykę  poko ju  i 
p rzy jaźn i m iedzy narodam i. K o l­
portowana jest prasa re w o lu ­
cyjna, u lo tk i, broszury, w ysuw a­
ne są hasła rew olucyjne, rozpo­
wszechniane są w iadom ości roz­
głośni k ra jó w  obozu dem okra­
tycznego i  an ty im peria lis tyczne - 
go. A k tyw n ą  w a lkę  przeciwko 
k lice  T ito  prow adzi jugosłow iań 
ska rew o lucy jna  em ig iac ja  p o li­
tyczna. W ydaje ona pięć tygod­
n ików  i  dw utygodn ików , k tóre 
coraz pom yśln ie j k o lp o rtu ją  w  
k ra ju  działacze podziemni,

W  rezu ltacie  w a lk i jugosło­
w iańsk ich  s ił rew o lucy jnych , Del 
gradzcy n a jm ic i im peria lis tyczn i, 
m im o te rro ru  i  stosowanej przez 
n ich demagogii, ponieśli w  is to ­
cie rzeczy klęskę po lityczną pod 
czas w yborów , k tó re  odby ły  się 
w  m arcu bieżącego roku . W  w ie 
lu  m iejscowościach ponad 213 
ogólnej liczby  w yborców  głoso­
w a ło  przeciw  kandydatom  t ito  w 
sk im  lu b  też o tw arc ie  zbo jko to­
w a ło  w ybory . Pom yśln ie prze­
biega w a lka  mas p rzeciw ko o- 
g rab ian iu  chłopstw a p ra cu ją ­
cego. P lany w yw ozu i „zobow ią­
zań eksportow ych“  n ie  zostały 
w ykonane nawet w  50 proc. Pod 
w p ływ e m  nie lega lnych o rgan i­
zacji jugosłow iańskie  masy p ra ­
cujące odm aw ia ją  b ran ia  udz ia­
łu  w  robotach przym usowych, 
uc ieka ją  z fa b ry k  i  kopalń, p ra ­
cujących dla  im p e ria lis tó w  za­
chodnich, bo jko tu ją  prace przy 
ob iektach w ojskow ych, odma­
w ia ją  w y ła d u n ku  i  przewozu 
m a te ria łó w  w o jennych i  bron i, 
Posyłanej titow com  przez im pe­
ria lis tów .

gów praw dziw ego ruchu  kom u­
nistycznego i  do środow iska e- 
m ig ra c ji rew o lu cy jn e j swoich a- 
gentów i  p row okatorów . W  tym  
celu R ankow icz sk ie row a ł do 
pracy „w  podziem iu“  agentów 
UDB, k tó rzy  m ie li rozbić n ie le ­
galne organizacje. Początkowo 
w y rz u tk i te w yrzą dz iły  n ie le ­
galnem u ruchow i o lbrzym ie 
szkody. Znane są w ypadk i, ja ­
k ie  zaszły z p row oka to ram i Szi- 
mą Balenem  i  W ojem  Lu iczem  
w  k ra ju  oraz z B rankow em  i 
i  H adżi Panzowem  na em igra ­
c ji. Jedynie dz ięk i podniesieniu 
swego poziom u ideologicznego i 
bo lszew ick ie j czujności re w o lu ­
c jon iśc i jugosłow iańscy mogą 
skutecznie wa lczyć przeciw ko 
bandytom  Rankowicza, demasko 
wać ich wobec lu du  i  przestrze­
gać m asy przed grożącym  n ie ­
bezpieczeństwem.

IV
W walce p rzec iw ko  k lice  

Tito -  Rankowicza, o stw orze­
nie swej aw angardy —  p a r t i i 
kom unistycznej —  klasa ro b o t­
nicza Jugosław ii op iera się na 
b ra tn ie j pomocy p ro le ta ria tu
międzynarodowego i  p a rtu  ko 
m unistycznych, korzysta z ich 
bogatego doświadczenia rew o­
lucyjnego, a przede w szystk im  
z doświadczenia bohaterskiej 
rosy jsk ie j k lasy robotniczej i 
w ie lk ie j p a r t i i Len ina -  Stalina.

Tw orzona na nowo K om u n i­
styczna P a rtia  Jugos ław ii P0- 
w inna  wchłonąć w  siebie naj­
lepsze bojowe s iły  k lasy robo t­
n iczej i lu d u  pracującego k ra ju . 
Próbę w ierności kom unizm ow i, 
p ro le ta riack iem u in te rn a c jo n a li­
zm ow i przechodzi dzisiaj każdy 
kom unista  jugos łow iańsk i w  to ­
ku  praktycznej w a lk i przeciw ko

ich w a lk i,  zorganizować ją . A le  
sprostać tem u może je dyn ie  bo­
jow a, m arks is tow sko -  le n in ow ­
ska p a rtia  nowego typu . W  J u ­
gos ław ii pow inna  być ,i będzie 
taka p a rtia !

R ęko jm ią  pom yślnego s tw o­
rzenia K om unis tyczne j P a r t ii 
Jugos ław ii jest słuszność je j 
l in i i  po lityczne j, k tó re j fu n d a ­
m en ty  za łoży ły  znane rezolucje 
B iu ra  In form acyjnego . Celem 
naszym jest obalenie k o n trre ­
w o lucy jne j, faszystow skie j k l ik i  
T ito , po w ró t Jugos ław ii do b ra t­
n ie j rodz iny k ra jó w  soc ja lis ty ­
cznych. Cel ten może być osią­
gn ię ty  jedyn ie  w  ty m  w ypad­
l i  __ i  to należy specja lnie
po dkre ś lić ,—  jeże li odbudow y­
wana p a rtia  kom unistyczna bę­
dzie przen ikn ię ta  duchem  p ro ­
le ta riack iego in te rnac jona lizm u, 
duchem  w ierności wobec w ie l­
k ie j ostoi m iędzynarodow ej k la ­
sy robotn icze j —  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. M usim y zawsze pa­
m iętać słowa towarzysza S ta­
lin a :

„Rewolucjonistą jest ten, k to  
bez zastrzeżeń, bezwarunkowo, 
o tw a rc ie  i  uczciw ie, bez ta jn ych  
narad w ojennych, gotów jest 
bron ić , osłaniać ZSRR, a lbo­
w iem  ZSRR jest p ie rw szym  na 
św iecie p ro le ta ria ck im  pań- 
swem rew o lu cy jn ym , bu du ją ­
cym  socja lizm . Internacjonali­
stą jest ten, k to  bez zastrzeżeń, 
bez wahań, bez w a ru n kó w  go­
tów  jes t b ron ić  ZSRR, ponie­
waż ZSRR jest bazą św ia tow e­
go ruchu  rew olucyjnego , a nie 
podobna bronić, posuwać na­
przód tego ruchu  re w o lu cy jn e ­
go, n ie  bron iąc ZSRR. A lb o ­
w iem , k to  zam ierza b ron ić  świa 
towego ruchu rew olucyjnego 
w b rew  i  przeciw  ZSRR, ten 
idzie przeciw  rew o lu c ji, ten

L in ię  po lityczną  rea lizu je  się 
w  to ku  p raktyczne j, re w o lu c y j­
nej dzia ła lności. W yzyskiwane 
i  uciskane przez k lik ę  T ito  na­
rod y  Jugos ław ii przekonują się 
coraz ba rdz ie j na podstaw ie 
swego własnego doświadczenia, 
że ocalić Jugosław ię od ka ta ­
s tro fy  narodow e j, w y rw ać  ją  ze 
szponów im p e ria lis tó w  mogą 
ty lk o  przez obalenie reżym u 
faszystowskiego. Te nastro je 
mas ludow ych  należy przekształ 
cić w  zorganizowaną walkę. U - 
czynić to może ty lk o  pa rtia  ko ­
m unistyczna. O to dlaczego stwo­
rzenie nowej Kom unistycznej 
P a r t ii Jugos ław ii jes t zadaniem 
ca łkow ic ie  do jrza łym . Powo­
dzenie zależy od tego, czy szyb­
ko nastąpi przejście od kó łko - 
wości i  m etod chałupniczych w  
p racy podziem nej do zjedno­
czenia wszystk ich s ił re w o lu ­
cy jnych.

, : k lice  T ito . M asy ludow e Jugo- -------  .
Im pe ria liśc i i  ich belgradzcy i s ła w ii w ystępu ją  przeciw ko te j n ieuchronnie stacza się o o o 

sługusi us iłu ją  nasłać do szere- k lice  — należy stanąć na czele zu w rogów  re w o lu c ji .

Doświadczenie m iędzynarodo­
wego ruchu  rew olucyjnego i 
p a r t i i bo lszew ickie j uczy, że par 
t ię  rew o lucy jną  należy budować 
przede w szystk im  ja ko  pa rtię  
p raw dz iw ie  pro le ta riacką . K iasa 
robotnicza jes t klasą na jbardz ie j 
rew o lucy jną  i  w sku tek samych 
ju ż  w a run ków  pracy ła tw o  pod­
daje się organizacji. K o m u n i­
styczna P a rtia  Jugosław ii po­
w inna  przede w szystk im  skupić 
najlepszych synów k lasy rob o t­
niczej i  stać się siłą, cieszącą 
się zaufaniem  i  szacunkiem ca­
łe j k lasy robotn icze j, całego lu ­
du pracującego.

P a rtia  nasza pow inna być 
przodującym, świadomym, m ar­
ksistowskim oddziałem  klasy 
robotn icze j, zbudowanym  na 
naukow ych, teo rytycznych za­
sadach len in izm u. A b y  w yp e ł­
n ić w ie lką  ro lę  k ie ro w n ik a  w a l­
k i w yzw oleńczej, pa rtia  po w in ­
na być zorganizow anym  oddzia­

łem  k lasy  robotn icze j. M a to 
szczególnie doniosłe znaczenie 
w  w a runkach  faszystowskiego 
te rro ru  k l ik i  T ito , k iedy  od k o ­
m un is tów  wym aga się w ie lk ie ­
go m ęstwa, o fia rności i  żelaznej 
dyscyp liny .

„N a  czym  opiera się karność 
rew o lu cy jn e j p a r t i i p ro le ta ria ­
tu? —  p isa ł Lenin. — Co jest 
je j sprawdzianem ? Co ją  um a­
cnia? Po pierwsze uśw iadom ie­
nie  aw angardy p ro le ta riack ie j 
i  je j w ierność re w o lu c ji, je j 
h a rt, ofiarność, bohaterstwo. 
Po drug ie , je j um ieję tność po­
w iązan ia  się, zb liżen ia się, je ­
ś li chcecie, do pewnego stopnia 
zespolenia się z najszerszym i 
m asam i lu d u  pracującego, przede 
W szystkim  z m asam i pro le ta  
r ia c k im i, lecz również i z nie 
proletariackim i m asami p racu­
ją cym i. Po trzecie, słuszność 
k ie ro w n ic tw a  politycznego, u 
rzeczyw istn ianego przez tę a- 
wangardę, słuszność je j s tra te ­
g ii i  ta k ty k i po lityczne j, pod 
w a run k iem , by  ja k  najszersze 
m asy z własnego doświadczenia 
przekona ły  się o te j słuszności“ .

N iezw yk le  ważną stroną w  
procesie odbudowania K om u­
nis tycznej P a r t ii Jugos ław ii jest 
w ychow anie kom un is tów  w  
duchu niesłabnącej czujności 
re w o lu cy jn e j. Czujność re w o lu ­
cy jn a  jes t d la  nas konieczna, by 
odgrodzić powstającą pa rtię  od 
p ro w o ka to rów  i  zdra jców , aby 
nie  dopuścić do p a r t i i an i je d ­
nego agenta Rankowicza. N a­
leży ufać re w o lu cy jn ie  nastro ­
jo n ym  ludziom , lecz należy też 
w yp róbow ać k a d ry  w  pracy 
prak tyczne j. N ie  m n ie j ważne 
znaczenia m a opanowanie tech 
n ik i kon sp irac ji. K lik a  T ito  po­
siada rozgałęziony apara t p o li­
c y jn y  i aby skutecznie walczyć 
z n im , należy wiedzieć, ja k  b u ­
dować organizacje podziemne,

ja k  naw iązywać kon tak ty , ja k  
sprawować k ie row n ic tw o . W ła ­
ściwe postaw ienie te ch n ik i kon ­
sp iracy jne j u ła tw i un ikan ie  
wsyp, a jednocześnie u m o ż liw i 
łączność z masami, pomoże u n i­
knąć b łędów  sekciarskich. Jedy­
nie w  masach jest nasza siła! 
Należy pam iętać wskazania to ­
warzysza S talina , że „p a rtia  g i­
nie, jeże li zasklepia się w  swej 
wąsko -  p a rty jn e j skorupie, je ­
żeli od ryw a  się od mas“ .

P ierwszą m yślą i pragnien iem  
rew o lu c jo n is tów  ju go s łow iań ­
skich jest, aby nowa K o m u n i­
styczna P a rtia  Jugosław ii od sa 
mego początku kroczy ła  po d ro ­
dze wskazanej przez genialnych 
wodzów i  nauczycie li k lasy  ro ­
botn icze j —  Len ina i  S ta lina, 
aby ja k  na jszybcie j zdobyła 
swe m iejsće w  rodzin ie  b ra t­
n ich p a r t i i kom unistycznych i 
robotn iczych i  całego m iędzy­
narodowego ruchu  ko m u n is ty ­
cznego. R ew oluc jon iśc i jugosło­
w iańscy zdają sobie sprawę, że 
ty lk o  na drodze, k tó rą  pod k ie ­
row n ic tw e m  Len ina i  S ta lina  
k roczy ła  i  k roczy w ie lka , o k ry ­
ta  chw ałą p a rtia  bolszewicka, 
i  k tó rą  dz is ia j zdecydowanie 
kroczy ca ły  m iędzynarodow y 
ruch  robotn iczy, nowa K o m u n i­
styczna P a rtia  Jugos ław ii po­
t ra f i odnieść zw ycięstw o w  w a l­
ce w yzw oleńczej, zm yć hańbę, 
k tó rą  k lik a  T ito  o k ry ła  jugosło­
w ia ń sk i ruch  robotniczy.

Dzis ia j, k ie dy  rew o luc jon iśc i 
jugosłow iańscy zna jdu ją  się w  
przededniu stworzenia swej no­
w e j re w o lu cy jn e j p a r t i i kom u­
n istycznej, są on i bardzie j n iż 
k ie d yko lw ie k  przen ikn ięc i uczu­
ciem bezgranicznej m iłości, 
wdzięczności i  w ierności wobec 
wodza i  nauczyciela m iędzyna­
rodowego p ro le ta ria tu  i  całego 
ludu  pracującego — Józefa Sta 
lina.

(f) Na rozpoczynające się 18 
bm. obrady K o m ite tu  A d m in i­
stracyjnego M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Z w iązków  Zawodo­
wych P racow n ików  T ransportu  
Lądowego i Pow ietrznego p rzy ­
b y ły  do sto licy  delegacje zw iąz­
kowców ZSRR, Ch in i N orw e­
gii. . . .

Na czele de legacji radzieckie j 
stoi przewodniczący Zw. Zaw. 
K o le ja rzy  ZSRR — A. I. Szew- 
czenko.
Na czele 11-osobowej delegacji 

ch ińsk ie j stoi przewodniczący 
Zarządu G łównego Zw iązku K o ­
le ja rzy  Ch in — L i Tchieh-po. 
Norweskich transportow ców  re ­
prezentu je L . Oiseth.

%
W  godzinach popo łudniowych

p rzyb y ł do W arszawy przewod­
niczący M iędzynarodowego Zrze 
szenia Z w iązków  Zawodowych 
P racow n ików  Transportu_ Lądo­
wego i  Powietrznego — A lp h o n - 
se D rouard  oraz przedstaw icie­
le transportow ców : B u łg a r ii —  
S to jkow , K uby — A v illa ,  A lg e - 
ru  — Ben Ismael, Luksem burga 
— M ichels i Szwecji — Borg.

W  porcie lo tn iczym  na O kęciu 
delegatów na posiedzenie Zrze­
szenia w ita li:  sekretarz Ś w ia to ­
w ej Federacji Z w iązków  Zaw o­
dowych tow . Bolesław G ebert, 
sekretarz generalny Zrzeszenia— 
M ora ru , oraz przedstaw icie le 
Z Z K  i  delegacji zw iązków  za­
granicznych, k tó re  p rzyb y ły  
wcześniej.

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  18 W R Z E Ś N IA  1350 

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  G.00, 15.25 na  ju t r o  

23 10 S y g n a ł czasu 5.03, 11.57 W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.30, 8.03, 12.04, 16.00, 20.00, 
23.00, G im n a s ty k a  6.50. •

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra  
cy , 6.05 P o lska  p ie śń  m asow a, C.10 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 6.45 M u z y ­
k a . 7.00 M u z y k a , 7.45 A u d . d la  w y ­
c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o li. 7.50, 8.05 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l .  V —V II .  
9.25 U lu b io n e  m e lo d ie , 9.50 F ra g m . 
p ow . Ż e ro m s k ie g o  — „L u d z ie  bez­
d o m n i" .  10.10 M u z y k a , 10.50 In f o r ­
m a c je , 10.65 A u d . d la  k l .  I I I  IV *
11 15 K o n c e r t  p od  d y r .  W a s iaka . 11.50 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 P ie ś n i i  a r ie  
k o lo ra tu ro w e , 12.30 A u d . d la  w s i,
12 45 U lu b io n e  m e lo d ie , 13.15 P rz e r ­
w a , 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
cych . 15.55 R ecenz ja  ty g o d n ik a  „N o ­
w a  K u ltu r a “ . 16.20 K o m p o z y to r  T y ­
g od n ia  — L u d o m ir  R ó ż y c k i, 17.05 Ra 
d io w y  k u rs  d la  n a u c z y c ie li spo łecz­
n y c h  17.20 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
17 55 K o m e n ta rz  d n ia , 18.00 „ P r z y  bu 
d o w ie  — ode. p ow . K o n w ic k ie g o .
18 20 M u z y k a  k a m e ra ln a , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 „ L is t "  s łu c h o w is k o  w g 
P a u s to w sk ie go , 19.23 M u z y k a , 19.35 
M u z y k a  lu d o w a , 20.30 P ie ś n i ra dz ie c  
k ie , 20.45 A u d y c ja  l ite ra c k a , 21.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 22.00 Sonata 
c is -m o li B e e th o ye n a , 22.15 A u d . l i t e ­
ra c k a . 22.30 N a  d o b ra n o c , 23.15 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  II na  f a l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, na J u tro  

23.10, S y g n a ł czasu, 5.05, W ia do m o śc i 
5.05, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00, 23.00, 
G im n a s ty k a  6.05.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  pra  
cy , 6.15 K o n c e r t , 6.50 M u z y k a , 7.15 
M u z y k a , 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t r ó w  w a rs z a w s k ic h , 8.10 P rz e rw a .
13.30 A u d . d la  k l .  I I I —IV ,  13.50 M u ­
z y k a , 14.00 A u d . Z N P , 14.10 M u z y k a ,
14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ,  15-00 K o n ­
c e rt pod  d y r .  P o la ń sk ieg o , 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 A ud . 
d la  c h o ry c h . 16.05 M u z y k a , 16.20 
« D z ienn ik  w a rs z a w s k i, 16.35 W a lce ,
’ 7.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.40 M e to d ycz  
íy  k u rs  d la  n a u c z y c ie li ję z y k a  ro ­

s y js k ie g o , 17.45 M u z y k a , 18.00 „P a -

w ło w "  p o g a d an ka . 18.10 Ś p iew a O b u  
chow a i  T in o  Rossi, 18.30 A u d . d la  
ś w ie t lic  m ło d z ie ż o w y c h , 18.45 D ro b ­
ne u tw o ry  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c ­
k ic h . 19.00 „ M ir k ó w  ru s z y ł“  — pow . 
Z a s ław sk ieg o , 19.20 A r ie  ope ro w e, 
19.45 O d p o w ie d z i f a l i  49, 19.55 P o lska  
p ieśń  m asow a. 20.30 K o n c e r t  pod 
d y r . G e rta , 21.15 „N o w e  k s ią ż k i" ,  
21.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 22.00 „ N r  
16 p ro d u k u je "  — fra g m . p ow . W lic z  
ka , 22.20 K o n c e r t  pod  d y r .  R ez le ra , 
23.15 M u z y k a  fra n c u s k a , 24.00 H y m n  
1 k o n ie c  a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R edagu je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S w  „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a, D om  S łow a 
P o .sk lego , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny
8-22-60. Zastępca  re d a k to ra  na ­
cze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n ­
dy  8-08-89. D z ia ! p a r t y jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-66-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z la t ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D z la i k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z la t l is tó w  I In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 6-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R ed a k to r noc­
n y  8-67-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPH 

R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, P i. 
Trzech K rz y ż y  16

P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  z b io ­
row a  od 10 egz. na Jeden adres: 
p a r ty jn a  z ł 7 5 .- , zagran iczna  

z ł 300 .-.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009.

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
Administracja: W arszaw a, uL

Z ło ta  9. te l. 8-29-84 
K o l p o i taż te l. 8-71-80 B*u ro  Re­

k la m  t Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u S łow a P o lsk iego.
B  1185782

*
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
M asow e im p rezy  sportow e  
w N iem ieck ie j R epublice  

D em okra tyczne j pod hasłem  
w a lk i o pokój

ś p T " " "  (KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  Z B E R LIN A )
B e rlin , we w rześniu

M asowe im prezy sportowe 
pod hasłem  w a lk i o pokój, roz­
poczęte w yścig iem  ko la rsk im  
doko ła  N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j zakończyły się 
p rzy  o lb rzym im  udz ia le  zarów ­
no  zaw odników , ja k  i  w idzów  
■— „m arszam i p o ko ju “  w  wszyst 
k ic h  m iastach, m iasteczkach i 
w siach R epub lik i.

W  zależności od p łc i i  w ieku , 
marsze od byw a ły  się na dystan­
sach 8, 12, 15 i  20 k m  i  zaliczo­
ne zostały, ja ko  jedna z ko n ku ­
re n c ji po trzebnych do.uzyskania 
ustanow ione j n iedaw no oznaki 
sportow e j „G o tó w  do pracy i  
ob rony  p o ko ju “ .

U d z ia ł w  m arszach w z ię li za­
ró w n o  wszyscy czynn i sportow ­
cy ze znanym i wyczynow cam i 
na czele, ja k  i  działacze sporto - 
!wi i  m łodzieżow i. W  jedne j z 25- 
osobowych g ru p  szedł ca ły  Za­
rząd  G łów ny  F D J (W olnej M ło ­
dzieży N iem ie ck ie j) z swoim  
przew odniczącym  Honneckerem  
W p ie rw szym  szeregu.

Uzyskano szereg dobrych cza­
sów przekracza jących ustalone 
m in im a . W  L ip s k u  zespół sk ła ­
da jący  się z ligow e j drużyny 
p iłk a rs k ie j k lu b u  zakładowego 
BSG  Chemie p rzeby ł 20 km  w  
2 godz. 20 m in . Na jstarszy u - 
czestn ik  marszu, m ieszkaniec 
starego Zerbstu , przeszedł 20 
k m  w  3:12.

Szczególnie uroczysty cha rak­
te r  p rz y b ra ły  im p rezy  sportowe

w  B e rlin ie , gdzie w  zw iązku 
z zakończeniem I I I  Z jazdu 
FD G B  (W olnych N iem ieckich  
Z w ią zków  Zawodowych) odby ły  

'się na stad ion ie W a lte ra  U l-  
b rich ta  masowe pokazy g im na­
styczne oraz, co by ło  k u lm in a ­
cy jn ym  punktem  program u, f i ­
na ło w y mecz p iłk a rs k i o pu ­
char FDG B. Spotkanie to roz­
strzygną ł na swoją korzyść ben- 
ja m ine k  L ig i, k lu b  zakładow y 
h u tn ik ó w  z gór H a rzu  BGS 
E H W  Thale, k tó ry  po zaciętej 
grze zw yc ięży ł w  stosunku 4:0 
nad techniczn ie w ięcej zaawan­
sowaną, ale m n ie j am b itn ie  
wałczącą, ligow ą  drużyną k o ­
m unalnych przedsięb iorstw  BSG 
K W U  E rfu r t.

W  czasie p rze rw y  rozegrano 
k ilk a  ko n ku re n c ji le kkoa tle tycz ­
nych. M im o  rozm okłe j b ieżn i i 
z m a ły m i p rze rw am i sączącego 
deszczu, Itte rshagen (Jena) u - 
s tanow ił no w y  reko rd  N R D na 
3000 m  z przeszkodam i w  czasie 
1(1,01,2.

Na uwagę zasługuje rów nież 
w y n ik  W eber (Jena) na 80 m  pł. 
—  12,1.

P rzem aw ia jąc w  czasie o tw a r­
cia zawodów, przewodniczący 
FD G B  H e rb e rt W arnke  zapo­
w iedz ia ł wzmożoną współpracę 
Zw . Zaw odow ych z W olną M ło ­
dzieżą N iem iecką w  dzie le re ­
o rgan izac ji spo rtu  N R D na ba­
zię k ó ł sportow ych p rzy  zak ła ­
dach pracy.

STEFA N  M A R K O W S K I

Należy opracować plan pracy 
przed sezonem zimowym

S port w ie jsk i woj. gdańskiego  
w ym aga w iększej o p iek i

N a jb a rd z ie j ham ująco na roz­
w ó j spo rtu  w ie jsk iego  w  w o je ­
w ó d z tw ie  gdańskim  w p ływ a ją  
d w ie  przeszkody: m ałe ilośc i 
sprzę tu  sportowego oraz słabe 
uśw iadom ien ie  m łodzieży w ie j­
sk ie j o korzyściach w yp ływ a ją  
cych z up ra w ia n ia  sportu.

W ojew ództw o gdańskie liczy  
162 LZ S -ów , grupu jących  2.536 
k o b ie t i  7.475 mężczyzn. Z te j 
lic z b y  na jw iększą aktywność 
p rz e ja w ia ją  L Z S -y  pow ia tów : 
gdańskiego i  kościerzyńskiego. W  
P G R -ach i  spó łdzie ln iach p ro ­
d u k c y jn y c h  Ludow ych  Zespołów 
S po rtow ych  jes t mało. W ię k ­
szość przypada na gm iny  i  g ro­
m ady.

N a jw iększą popularnością cie­
szy ły  się dotychczas w o jew ódz­
k ie  w yśc ig i ko la rsk ie , w  k tó ­
ry c h  b ra ło  ud z ia ł 570 zaw odni­
ków , w  ty m  26 kob ie t i  B ieg i 
Narodowe, do k tó ry c h  zgłosiło 
się 8.564 zaw odników , a u ko ń ­
czyło  je  7.378, oraz tu rn ie je  
p i łk i  ręcznej w  Pucku, do k tó ­
ry c h  stanęło 10 d ru żyn  i  roz­
g ry w k i p i łk i  nożnej, w  k tó rych  
w  bieżącym  ro ku  b ra ło  udz ia ł 
146 LZ S -ów . N ie  is tn ie ją  wcale 
zorganizowane zespoły szacho­
w e i  p ing-pongow e, chociaż w  
liczn ie  rozsianych na teren ie 
w o jew ództw a PG R-ach jest bar 
dzo dużo m łodzieży k tó ra , zw ła ­
szcza na Żuław ach, gnuśnieje 
podczas zim y.

O dostarczeniu odpow iedn ie j 
ilośc i sprzętu sportowego (O- 
kręg gdański o trzym a ł na p rzy ­
k ła d  w  bieżącym  ro k u  aż... 12 
pa r bu tó w  do g ry  w  p iłk ę  noż­
ną), o zorgan izow aniu zespołów 
szachowych, o p rzys łan iu  in ­
s tru k to ró w  należy pom yśleć za­
wczasu.

Zw iązek Samopomocy C h łop­
sk ie j p rzygo tow a ł w  bieżącym  
ro k u  w e w łasnym  zakresie 107 
boisk do s ia tkó w k i, sześć do ko 
szyków ki i  26 do p i łk i  nożnej, 
rozpoczął w  Pucku budowę 
m orskiego ośrodka szkolen iowe­
go oraz przeszkoli w  p ie rw ­
szym pó łroczu na kursach cen­
tra ln y c h  Rady S portu  W ie jsk ie ­
go, 18 osób na p rzodow n ików  
w ychow ania  fizycznego oraz na 
kursach w  G dańsku, ponad 40 
osób na sędziów g im nastycz­
nych i  in s tru k to ró w  w ychow a­
n ia  fizycznego —  ale jes t to zn i­
kom o m ała liczba w  stosunku 
do potrzeb w o jew ództw a, zw ła ­
szcza wobec ka tastro fa lnego b ra  
ku  sprzętu sportowego.

T y lk o  przez rozbudzenie za­
in te resow an ia d la  k u ltu ry  f i ­
zycznej w śród  ja k  najszerszych 
mas m łodzieży w ie js k ie j, przez 
prze łam anie po ku tu jących  jesz­
cze w  w ie lu  w ypadkach up rze­
dzeń, przez dostarczenie w s i od­
pow iedn ie j ilośc i sprzętu sporto­
wego oraz in s tru k to ró w , osią­
gn iem y prze łom  w  te j dziedzi­
nie. (jk )

Sezon spo rtów  le tn ich  m a się 
k u  końcow i. Zrzeszenia i  k lu b y  
sportowe, k tó re  walczą o maso­
w y  rozw ój k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu , o najlepsze re z u lta ty  w y  
czynowców, po w in ny  ju ż  obe­
cnie pam iętać o zb liża jące j się 
zim ie.

Każde zrzeszenie, każdy k lu b  
sportow y, każde ko ło  sportowe 
w in n o  ju ż  teraz opracować ko n ­
k re tn y  i  rea ln y  p lan  p rzygoto­
w ań  do sezonu zimowego. Do 
p racy te j należy wciągnąć ja k  
najszerszy a k ty w  spośród m iło ­
śn ików  i specja lis tów  dyscyp lin  
sportów  zim ow ych, a w ięc z 
na rc ia rs tw a , łyżw ia rs tw a  i  ho­
keja.

N iezależnie od przygotow ań 
do sportów  z im ow ych  należy na 
okres z im ow y zaplanować za­
praw ę dla  g im nastyków , le k k o ­
a tle tów , ciężkoatle tów , p iłk a rz y , 
szerm ierzy, itd . P rzygo tow u jąc 
się do sezonu zimowego, należy 
przypom nieć sobie ja k  przebie­
gała praca w  ub ie g łym  roku , ja  
k ie  b y ły  trudnośc i i  b ra k i, k tó ­
re  w  sezonie obecnym trzeba bę 
dzie z likw idow ać.

W  y k o rz y s ta  jm y  
d o św ia d cze n ia  u b ie g łe g o  

sezonu n a rc ia rs k ie g o
Jeżeli chodzi o na rc ia rs tw o , 

to należy sobie przypom nieć, że

w  ro k u  ub ieg łym  ta  gałąź spor 
tu  odczuwała d o tk liw ie  b ra k  
sprzętu, m ałych  szkoezni szkol­
nych, urozm aiconych tras s la lo ­
m ow ych i  z jazdowych. W  ro k u  
ub ie g łym  stw ierdzono, że fo r ­
m a naszych czołowych na rc ia ­
rz y  pozostaw iała w ie le  do ży ­
czenia, g łów n ie  z powodu b ra ku  
tren ing u  w  porze le tn ie j oraz 
dostatecznej ilośc i k w a lif ik o w a ­
nych trenerów . R ezu lta ty  tych 
b ra kó w  odczuw aliśm y na m ię ­
dzynarodow ych zawodach o P u­
char T a tr  w  T a trzańsk ie j Ł o m ­
n icy. D ruga bolączka naszego 
na rc ia rs tw a  —  to  bardzo m a ły  
udz ia ł kob ie t zarówno w  spor­
cie w yczynow ym , ja k  i  ty ry s ty -  
ce na rc ia rsk ie j.

Czy z ujem nego b ilansu  n a r­
c ia rs tw a w  ro k u  ub ieg łym  w y ­
ciągnięto odpow iedn ie wn ioski?  
Czy okres le tn i w ykorzystano 
dla  usunięcia tych  wszystk ich 
b raków , k tó re  w  ro ku  ub ieg łym  
ham ow a ły  rozw ó j te j gałęzi 
sportu? W  ro k u  bieżącym  orga­
n izu je m y w  Zakopanem  spar­
tak iadę  zim ową. Czy prace 
przygotow awcze są prowadzone 
w  na le ży tym  tem pie i  czy obe j­
mą te w szystk ie  zagadnienia, 
k tó re  sk łada ją  się na całość 
w ie lk ie j im prezy zim owej? Na 
te py ta n ia  p o w in n i sobie odpo­
w iedzieć ju ż  teraz —  k ie d y  jesz­

cze pozostało trochę  czasu —  
działacze odpow iedz ia ln i za n a r­
c ia rs tw o zarówno w  G K K F , ja k  
i  jego organach terenow ych, w  
W ydzia le  K F  i  S portu  CRZZ, 
zrzeszeniach i  k lubach  oraz P o l­
sk im  Z w ią zku  N a rc ia rsk im .

Hokej staje się sportem 
masowym

W  ub ie g łym  ro ku  sport hoke­
jo w y  c ie rp ia ł na b ra k  sprzętu, 
k tó ry  dostarczony został czę­
ściowo dopiero u schy łku  sezo­
nu, w  m arcu. H oke iśc i odczuwa 
l i  rów n ież b ra k  trene rów  i  in ­
s tru k to ró w . Tem u osta tn iem u 
b ra ko w i zaradzono częściowo 
przez zorganizow anie przez 
P Z H L  w  lecie ku rsu  d la  trene ­
ró w  i  in s tru k to ró w . Dalszą bo­
lączką spo rtu  hokejowego jest 
b ra k  lo dow isk  sztucznych. Jedy 
ne lodow isko  sztuczne w  K a to ­
w icach o tw a rto  w  ub ieg łym  se­
zonie bardzo późno, przez co o- 
późniony został p rog ram  tre n in  
gow y hoke is tów  wyczynow ców . 
Potrzeba w ybudow an ia  jeszcze 
k ilk u  sztucznych lo dow isk  jest 
oczyw ista, co uw zg lędn ia  zre­
sztą P lan  6 -le tn i.

W  bieżącym  ro ku  P Z H L  za­
b ra ł się energicznie do prac or 
ganizacyjnych. Opracowano no­
w y  system rozg ryw ek m is trzów

Kongres Europejskiej Ligi Pływackiej 
spotkaniem „apolitycznych” 

działaczy anglosaskich

M istrzostw a strzeleckie  
W ojska Polskiego

Z u d z ia łe m  111 z a w o d n ik ó w  o d ­
b y w a ją  s ię  w  R e m b e rto w ie  s trz e ­
le c k ie  m is trz o s tw a  W o js k a  P o ls k ie ­
go. P odczas z a w o d ó w  u s ta n o w io n o  
n o w y  re k o rd  W P  w  s trz e la n iu  o- 
l im p i js k im  na  300 m  z k a ra b in u . 
U s ta n o w ił go  m is trz . P o ls k i m j r  M a ­
tu s z a k  ( In s ty tu c je  C e n tra ln e ) , k tó r y  
u z y s k a ł 430 p k t.  D ru g ie  m ie js c e  za­
j ą ł  k p t.  K ra w ie c  — 402 p k t . ,  trz e c ie  
:— p o r. D a c k ie w ic z .

W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  s p o r to ­
w e g o  d la  k o b ie t n a  50 m  z w y c ię ­

ż y ła  Ć w ik ła  (O W  K ra k ó w )  — 97 
p k t . ,  p rz e d  S z o k a l (O W  W a rsza w a ) 
— 96 p k t .  i  K u c h a rs k ą  (O W  W a r­
szawa) — 96 p k t.

W  s trz e la n iu  d la  m ę żc z y z n  n a  200 
m  z p o z y c ji  leżące j bez p o d p ó rk i 
z w y c ię ż y li  m a t. Z a ją c  M a ry n a rk a  
W o je n n a  i  p p o r . K o c h a n  O W  K r a ­
k ó w  — p o  37 p k t . ,  p rz e d  k p r .  K o ś - 
c iech ą  O W  B yd g oszcz  — 35 p k t.

W  z a w o d a ch  p ro w a d z i w  k la s y f i ­
k a c ji  ze sp o ło w e j O W  W arszaw a .

Z końcem  s ie rpn ia  odby ł się 
w  W iedn iu  Kongres E u ro pe j­
skie j L ig i P ływ a ck ie j (LEN), 
w  k tó ry m  uczestniczyła dele­
gacja polska. Przebieg obrad 
w ykaza ł n iep rzy jazne n a ­
staw ienie k ie ro w n ic tw a  L ig i do 
sportu  Z w iązku  Radzieckiego 
i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
co znalazło w yra z  w  licznych  
szykanach oraz próbach un ie ­
m oż liw ien ia  delegatom  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j uczestni­
czenia w  obradach.

P ro w o k a c je  za ch o d n ich  
d z ia ła czy

Dosłow nie na pięć m in u t 
przed rozpoczęciem Kongresu 
do' przewodniczącego delegacji 
po lsk ie j z w ró c ił się sekretarz 
honorow y L E N  - u S a llfo rs  
(Szwecja), ośw iadczając, iż „z 
przykrośc ią “  m usi zakom un iko­
wać delegacji po lsk ie j, że nie 
może ona brać udz ia łu  w  obra­
dach z powodu n iew płacen ia 
rzekomo sk ła dk i na czas przez 
PZP. Dopiero w  w y n ik u  ostre­
go pro testu  po lsk ich  delegatów, 
przewodniczący Kongresu De- 
raeve (Belgia), zgodził się ła ­
skaw ie na uczestniczenie ha­
sze j  de legacji w  obradach. W 
czasie obrad zabroniono dele­
ga tow i P olski, p rzem aw ian ia  w  
języku  o jczystym , m im o, iż je ­
go w ystąp ien ia  b y ły  tłum aczo­
ne na o fic ja ln y  ję zyk  fra n c u ­
ski. Chcąc u tru d n ić  de legacji 
po lsk ie j udz ia ł w  dyskus ji, 
przewodniczący ośw iadczył: „Je -

Lekkoalletyka w koSacli 
sportowych Warszawy
W  sobo tę  na  b o is k u  O g n iw a  na­

s tą p iło  o tw a rc ie  I  L e k k o a t le ty c z ­
n y c h  M is trz o s tw  K ó ł S p o rto w y c h , 
z o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  W a rs z a w ­
ską R adę  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , 
w  k tó r y c h  w z ię ły  u d z ia ł re p re z e n ­
ta c je  w s z y s tk ic h  zrzeszeń  s p o r to ­
w y c h  o k rę g u  w a rs z a w s k ie g o , w  
l ic z b ie  o k . 1.000 z a w o d n ik ó w .

O tw a rc ia  z a w o d ó w  d o k o n a ł p rz e ­
w o d n ic z ą c y  W a rs z a w s k ie j R a d y  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , k tó r y  p o d ­
k r e ś l i ł  zn acze n ie  te g o  ro d z a ju  im ­
p re z , o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  Z w ią z ­
k i  Z a w o d o w e , d la  u m a s o w ie n ia  
s p o rtu .

W  p ie rw s z y m  d n iu  o d b y ły  s ię  e - 
l im in a c je  w e  w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re n c ja c h  o ra z  f in a ł  b ie g u  n a  500 m  
w  k o n k u r e n c ji  k o b ie t. Z w y c ię ż y ła  
w  n im  G in te ró w n a  (Z w ią z k o w ie c )  
w  czasie  1:36,2.

Obóz p iłk a rz y  na  B ie la n a c h

ś li chcecie m ów ić, to m ów cie 
po francusku , albo w ca le“ . Na 
tego rodza ju  szykanę delegacja 
po lska odpow iedzia ła zdecydo­
w anym  protestem , nazyw ając 
postępowanie prezyd ium  K o n ­
gresu zw ycza jnym  szantażem.

Delegaci na Kongres z ra m ie ­
n ia  k ra jó w  kap ita lis tycznych  
s ta n o w ili zgraną kom panię, spo­
tyka jącą  się od la t  na bazie 
swych sportow ych synekur i 
adoru jącą się wzajem nie. Sam 
udz ia ł w  obradach b y ł d la  n ich  
złem  koniecznym , k tó re  u m ila ł 
ty lk o  m om ent w yb o ru  nowych 
w ładz w  zasadzie od la t  nie 
zm ien ia jących się. Na K ongre ­
sie spo rtow ym  n a jm n ie j m ó w i­
ło  się o sporcie, i gdyby nie 
w n iosk i ZSRR, zgłoszone na 
Kongres i  aktyw ność w ęg ie r­
skie j oraz po lsk ie j delegacji, 
Kongres og ran iczy łby się do 
cerem oniału pow ita lnego, w y ­
boru  „n o w ych “  w ładz i podzię­
kow an ia  za w ybór.

B ru d n a  ro b o ta  d e lega ta  
l i te w s k ie j  J u g o s ła w ii

W  te j atm osferze rzeczowe 
w n io sk i nie m og ły  być uczci­
w ie  rozpa tryw ane; w  ta k im  to ­
w a rzystw ie , w  k tó ry m  fu n k c jo ­
nu je  system am erykańsk ie j m a­
szynki do głosowania, w niosek 
o przy jęc ie  języka rosyjskiego 
za jeden z o fic ja ln ych , nie m ógł 
znaleźć aprobaty, w  ta k im  ró w ­
nież tow a rzys tw ie  p rzedstaw i­
cie l sportu  ZSRR czy k ra jó w  
dem okrac ji lu do w e j nie m ógł 
się znaleźć we w ładzach LEN . 
Na leży wspom nieć o nędznej ro ­
l i  w ykonaw cy „b ru d n e j ro b o ty “ , 
k tó rą  p rz y d z ie lili anglosascy 
m ocodawcy de legatow i t i to w ­
sk ie j Jugosław ii. G łów ną robotą

delegata titow sk iego  by ło  p ro - 
w oka to rsk ie  szkalowanie spor­
tu  ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

M ocno skonsternowało się k ie  
ro w n ic tw o  LE N , gdy znany 
w a te rpo lis ta  w ę g ie rsk i W ie rta - 
shi zg łos ił w n iosek o podpisanie 
przez uczestn ików  Kongresu 
A pe lu  Sztokholm skiego. Dele­
gatom  anglosaskim  m im o rea k ­
cyjnego nastaw ien ia  zabrakło  
odwagi, by  odrzucić wniosek, 
w yraża jący  w o lę  po ko ju  m il io ­
nów lu d z i na ca łym  świecie.

Z d e g e n e ro w a n ie
s p o rtu  k a p ita lis ty c z n e g o
Przebieg K ongresu w ykaza ł 

w yraźn ie  zdegenerowanie k a p i­
ta lis tycznego sportu  i  raz jesz­
cze udow odn ił, że ta k  o k rzy ­
czana przez kap ita lis tycznych  
„w odzów “  sportu  „a p o lity c z ­
ność“  jest ja s k ra w y m  narzę­
dziem  po litycznym , antydem o­
k ra tycznym , an ty lud ow ym , an- 
typo ko jo w ym . W  św ie tle  w ie ­
deńskiego K ongresu p ryska ją  
wszelkie fo rm a lne  argum enty, 
k tó ry m i w ładze L E N  s ta ra ły  się 
uzasadnić sw oją n iesłychaną de­
cyzję, odbierającą W ęgrom  
przyznaną ju ż  organizację m i­
s trzostw  E uropy  i  E u rope jsk ie ­
go K ongresu P ływ ackiego.

W  atm osferze bow iem  Ludo­
w ych  W ęgier, k ra ju  budującego 
socja lizm  by łob y  n iem ożliw e za­
chować re a kcy jn y  cha rakte r 
kongresowych obrad. W  B uda­
peszcie m łodzież sportowa, b io ­
rąca udz ia ł w  m istrzostw ach 
E uropy, zetknę łaby się z p ra w ­
dą życia k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowych, a to by łob y  zby t n ie ­
bezpieczne dla ka p ita lis tycz ­
nych „w odzów “ sportowych.

H E N R Y K  H U B E R T

skich, rozszerzono p rogram  szko 
len iow y. Położono s iln y  nacisk 
na zdobycie odznaki SPO przez 
w szystk ich  wyczynow ców , przy  
czym  obow iązek ten  jes t rygo ­
rys tyczn ie  przestrzegany. K ilk u  
cz łonków  k a d ry  narodow ej, k tó  
rzy  dotychczas nie  nadesłali 
swoich w y n ik ó w  z SPO zostało 
zaw ieszonych w  praw ach człon 
ków  kadry.

P o m y ś ln e  h o ro s k o p y  
d la  ły ż w ia rs tw a

Dalsza gałąź sportów  z im o­
w ych  —  łyżw ia rs tw o  szybkie i  
fig u ro w e  może poszczycić się 
wzrostem  prężności o rgan izacy j­
ne j, dz ięk i czemu w  ty m  sezonie 
będzie m ia ło  cha rak te r bardzie j 
masowy. Dużą zasługę poniesie w  
ty m  w ypadku  C entra la  H a nd lo ­
w a Sprzętu Sportowego, k tó ra  
do 40.000 par łyżew  oddanych 
do dyspozycji sportu  ły ż w ia r­
skiego w  ub ieg łym  roku , zobo­
w iąza ła  się do końca g rudn ia  
br. dostarczyć dalszych 100.000 
par i  w  ten sposób zaspokoić 
pełne zapotrzebowanie.

Trudność, z ja ką  bo ryka  się 
sport ły żw ia rsk i, to  d o tk liw y  
b ra k  działaczy sportowych. Spor 
to w i łyżw ia rsk iem u, k tó ry  c ie­
szy się w ie lk ą  popu larnością u 
m łodzieży i  dzieci, zaliczonem u 
przez G K K F  do pierwsze j g ru ­
py, a przez CRZZ do p ięciu  pod­
staw ow ych dyscyp lin  sportu, 
trzeba przy jść  z pomocą. Z rze­
szenia sportowe i  k lu b y  w in n y  
zw rócić w iększą n iż  dotąd u w a ­
gę na tę  dyscyplinę. Skoro zo­
sta ł rozw iązany prob lem  sprzętu 
oraz lodow isk  do jazdy  szybkie j 
i  f ig u ro w e j (lodow iska te będą 
urządzone w  m aksym alne j ilośc i 
w  m iastach i  na wsi) b ra k  dzia­
łaczy i  in s tru k to ró w  n ie  p o w i­
n ien ham ow ać rozw o ju  sportu 
łyżw iarsk iego. Sprawa ka d r dla 
sportu  łyżw ia rsk iego  jes t w ięc 
b. ważną.

R. L IT W IN

G im n a s tyczk i
F S G T

m

Lem oine, najlepsza g im nastycz­
na zespołu FSGT, k tó ra  w  osta­
tn ic h  m istrzostw ach św iata w  
Bazyle i zaję ła p iąte m iejsce, 
a w  meczu W łochy  —  F ranc ja  
by ła  p ierwsza w  k la s y fik a c ji in ­

dyw idu a lne j.

B o ks er/y  W arszaw y w yg ryw ają  
z Poznaniem  10:6

W  A W F  na B ie lanach odbyw a się obecnie obóz przygo tow aw czy d la  p iłk a rz y  w o jskow ych, 
k tó rzy  we~ma udz ia ł w  w ie lk im  tu rn ie ju  organ izow anym  w  dn ia ch  2 8 październ ika w  P ra ­
dze z o k a z ji roczn icy pow stan ia a rm ii CSR. W tu rn ie ju  tym  wezmą udz ia ł reprezentacje w o j­
skowe k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j. Na zd jęc iu  n iedaw no p rz y b y ły  do P o lsk i trene r w ęg ie rsk i 

ls tv a n  Szeder-Seidl pokazuje p iłka rzo m  C W KS za jady g ry  systemem W M.

N ie d z ie ln y  m ię d z y m ia s to w y  m ecz 
p ię ś c ia rs k i W a rsza w a  — P oznań , ro  
z e g ra n y  na  k o rc ie  C W K S  w  s to l ic y  
w y w o ła ł dość duże  z a in te re s o w a n ie  
p u b lic z n o ś c i i  z g ro m a d z ił o k o ło  7.000 
w id z ó w . O b ie  d ru ż y n y  w y s tą p i ły  w  
m o c n o  re z e rw o w y c h  s k ła d a c h , co 
b y ło  p rz y c z y n ą , że  n ie k tó re  w a lk i  
s ta ły  na  dość n is k im  p o z io m ie  i  n ie  
m o g ły  z a d o w o lić  w y b re d n e j ju ż  p u  
b lic z n o ś c i w a rs z a w s k ie j.  Ł a d n y  b oks  
z a d e m o n s tro w a li je d y n ie  W o ź n ia k , 
S trę k  i  G rz e la k  z d ru ż y n y  p o z n a ń ­
s k ie j,  z d ru ż y n y  w a rs z a w s k ie j zaś 
K u b o w ic z , K w a ś n ie w s k i i  częśc iow o 
T y c z y ń s k i o raz  P a liń s k i.  R ep re ze n ­
ta n t  W a rs z a w y  w  w . c ię ż k ie j G o- 
ś c ia ń s k i p o c z y n ił w y ra ź n e  p o s tę p y , 
a le  jeszcze  m a  b. p o w a żn e  b ra k i.  
W p ra w d z ie  c z u je  się  ju ż  p e w n ie  na 
r in g u , a ta k u je  i  p u n k tu je  — to  je d ­
n a k  w  d a ls z y m  c ią g u  je s t jeszcze 
z b y t s u ro w y  te c h n ic z n ie  i  je g o  re ­
p e r tu a r  c iosó w  je s t bapdzo o g ra n i­
czony.

N a  m a rg in e s ie  te g o  s p o tk a n ia  n a ie  
ż y  za zna czyć , że A rc h a d z k i,  re p re ­
z e n ta n t s to l ic y  w  w . p ó łc ię ż k ie j o b ­
c h o d z ił ju b ile u s z  25-ej w a lk i  w  b a r  
w a c h  W a rs z a w y . J u b i la t  zo s ta ł p rzez  
W O Z B  w y ró ż n io n y  d y p lo m e m  i  u -  
p o m in k ie m .

Z a n im  p rz y s tą p im y  do  o m ó w ie n ia  
w a lk ,  m u s im y  jeszcze  p o ru s z y ć  p e w  
ną  sp ra w ę , c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  
s to s u n k ó w  p ię ś c ia rs k ic h  w  Polsce.

P rz e d  m eczem  d y ż u rn y  le k a rz  
s p rz e c iw ić  s ię  s ta r to w i M a k o w s k ie ­
go. P o w ó d  b y ł  ja s n y  i  c a łk o w ic ie  
s łu s z n y : P ię ś c ia rz  te n  m a  u z ę b ie n ie  
w  ta k  z a n ie d b a n y m  s ta n ie , że ro p ie  
ją c e  p ie ń k i m ogą  b y ć  p rz y c z y n ą  in ­
fe k c j i  d la  ca łego  o rg a n iz m u  i  w ię k ­
szy  w y s iłe k  (a ta k im  b ezsp rzeczn ie  
je s t w a lk a  na  r in g u )  m oże  p rz y  ta ­
k im  s ta n ie  ja m y  u s tn e j m ie ć  p ow aż  
ne  n a s tę p s tw a , np . d la  o s ie rd z ia . 
N ie  je s t ta k  b a rd z o  d z iw n e , że M a ­
k o w s k i m a  ja m ę  u s tn ą  n ie ie czon ą . 
G o d n y m  je d n a k  p o tę p ie n ia  je s t fa k t ,  
że te n  sam  le k a rz  ju ż  ro k  te m u  
z w ró c i ł  na  te n  fa k t  u w a g ę  i  p rz e ­
s trz e g ł M a k o w s k ie g o , że w  ra z ie  
n ie w y le c z e n ia  z ę b ó w  n ie  d o p u ś c i go 
do  w a lk i.

O s ta teczn ie  je d n a k  o rg a n iz a to rz y  
p rz e g ło s o w a li le k a rz a  i  M a k o w s k i 
s ta r to w a ł — n a  w ła sn ą  o d p o w ie d z ia ł 
ność. In c y d e n t p o w y ż s z y  d a je m y  
p od  ro zw a g ę  w ła d z o m  o k rę g ó w  i  
k ie ro w n ik o m  s e k c ji,  a b y  ra z  na  zaW 
sze za le ce n ia  le k a rz a  b y ły  p rz e s trz e ­
gane  i  t ro s k a  o z d ro w ie  z a w o d n ik a  
b y ła  w a ż n ie js z a  o d  p u n k tó w  i  w y ­
n ik u  m eczu.

W ra c a ją c  do m eczu , k tó r y  b y ł  
dość in te re s u ją c y  i  d o b rze  z o rg a n i­
z o w a n y , to  n a le ży  s tw ie rd z ić , że n ie  
w id z ie l iś m y  w  m m  ż a d n y c h  re \ve la  
c j i  a n i ta le n tó w . M ło d y  L ie d tk e  je s t 
jeszcze  dość s u ro w y , Ś c iga ła  — b y ł 
n a js ła b s z y m  z a w o d n ik ie m  P oznan ia , 
K a ź m ie rc z a k  w c ią ż  b i je  b. sze roko , 
a C z a p liń s k i n ic  n ic  p o ka za ł. J a k  
ju ż  z a z n a c z y liś m y  — ła d n y  boks z 
p o z n a n ia k ó w  p o k a z a li t y lk o  W oź­
n ia k ,  S trę k  i G rz e la k .

W  zespo le  w a rs z a w s k im  d ob rze  za 
p re z e n to w a ł s ię  K u b o w ic z , na  n a j­
lepszą  no tę  z a s łu ż y ł zaś K w a ś n ie w ­
s k i, n a jle p ie j w a lc z ą c y  te c h n ic z n ie . 

W y n ik i  w a lk :
W  w . m u sze j W o ź n ia k  (P) w y g ra ł 

z M a k o w s k im  (W ) p rz e z  te c h n . k .o . 
w  I l - im  s ta rc iu . M is t r z  P o ls k i p rzez  
c a ły  czas m ia ł  in ic ja t y w ę  i  z ła tw o ­
śc ią  l ik w id o w a ł s p o ra d y c z n e  a ta k i 
M a k o w s k ie g o , k t ó r y  w  I l - im  s ta rc iu  
b y ł  ju ż  „n a  w y k o ń c z e n iu “ ;

w  w . k o g u c ie j L ie d tk e  I I  (P ) p rze  
g ra ł  n a  p u n k ty  po  z a c ię te j w a lc e  z 
K u b o w ic z e m  (W ).;

w  w . p ió rk o w e j S trę k  (P) w y p u n k  
to w a ł T y c z y ń s k ie g o  (W ). P o z n a n ia k  
b y ł  lep szy  te c h n ic z n ie , w a lc z y ł czy  
śc ie j i  c io s y  je g o  n ie  b y ły  ta k  chao ­
ty c z n e  ja k  T y c z y ń s k ie g o . W  I l l - im  
s ta rc iu  T y c z y ń s k i d o s ta ł n a p o m n ie ­
n ie  za a ta k i g ło w ą ;

w  w . le k k ie j  po n a jb rz y d s z e j i  n a i 
s łabsze j w a lc e  d n ia  Ś c iga ła  (P) p rze  
g ra ł  na  p u n k ty  z W e s o ło w s k im  (W ). 
O b a j z a w o d n ic y  o tr z y m a li  po  napom  
n ie n iu  za n ie c z y s tą  w a lk ę ;

w  w . p ó łś re d n ie j K a ź m ie rc z a k  (P) 
p o  w y ró w n a n e j w a lc e  p rz e g ra ł na 
p u n k ty  z K w a ś n ie w s k im  (W ). Z w y ­
c ię s tw o  w a rs z a w ia k a , ch oc ia ż  n ie ­
znaczne  b y ło  je d n a k  c a łk o w ic ie  za­
s łu ż o n e ;

w  w . ś re d n ie j C z a p liń s k i (P ) p rz e ­
g ra ł  na  p u n k ty  z P a liń s k im  (W );

w  w . p ó łc ię ż k ie j G rz e la k  (P) w y ­
p u n k to w a ł z d e c y d o w a n ie  ju b i la ta  
A rc h a d z k ie g o  (W ), będ ą c  od  n ie g o  
dużo  szyb szym  i  le p s z y m  te c h n ic z ­
n ie  ;

w  w . c ię ż k ie j F ra n e k  (P) p rz e g ra ł 
p rzez  te c h n . k .o . w  I l l - im  s ta rc iu  z 
G o ś c ia ń s k im  (W ). P o z n a n ia k  po za- 
in k a s o w a n iu  na  p o c z ą tk u  I-e g o  s ta r  
c ia  s iln e g o  c iosu , c z u ł w y ra ź n y  re ­
s p e k t p rz e d  p rz e c iw n ik ie m , k tó r y  
b y ł  od  n ie g o  dużo  c ięższy  i  s i ln ie j ­
szy f iz y c z n ie .

W  r in g u  s ę d z io w a ł ob. T w a rd o w ­
s k i (Ł ód ź ), n a  p u n k ty  zaś ob. ob. 
M a c ie je w s k i (W ), D en ys  (Ł ód ź) i  
C h u d z iń s k i (P oznań).

(D )

D una ire  R ichardot, reprezen - 
tan tka  FSG T w  gim nastyce  
przyrządow e j w  czasie w y k o n y ­
w an ia  ćw iczeń na poręczach.

Z  m istrzostw  W ojska Polskiego  
w  boksie

Trzecie zwycięstwo 
pięściarzy radzieckich 

w Finlandii
H E L S IN K I. Trzeci mecz na 

te ren ie  F in la n d ii rozegra li pięś­
ciarze ZSRR w  P ori. I  ty m  ra ­
zem spotkanie zakończyło się 
ich w yso k im  zwycięstwem  w 
stosunku 16:0.

M arynarka wojenna 
mistrzem ZSRR  
w piłce wodnej

M O S K W A  — W  K iszyn iew ie  
zakończono ro z g ry w k i o m i­
strzostwo ZSRR w  p iłce  wodnej. 
W  m istrzostw ach uczestniczyło 
16 drużyn.

T y tu ł m is trza  ZSRR zdobyła 
drużyna M a ry n a rk i W ojennej, 
n ie  doznając żadnej po rażk i w  
tu rn ie ju .

W alka w  wadze średn ie j m iędzy M isiem  (K rakó w ) a SzkudlOP 
k iem  (Bydgoszcz).

Okręg; W ojskow y W arszaw a  
m istrzem  W P  w boksie

W  sobo tę  o d b y ło  s ię  n a  k o r ta c h  
C W K S  z a k o ń cze n ie  m is trz o s tw  b o k ­
s e rs k ic h  W o js k a  P o lsk ie g o .

N a jła d n ie js z e  w a lk i  w  sobo tę  ro ­
z e g ra li w  g ru p ie  A : S tec z G ra b o w ­
s k im  w  w adze  c ię ż k ie j o raz  T rz ę -  
s o w s k i z G ry m in e m  w  w . p ó łś re d ­
n ie j,  Ze  w z g lę d u  n a  p a d a ją c y  deszcz 
d w ie  o s ta tn ie  w a lk i  w  g ru p ie  A  o d ­
b y ły  s ię  w  s a li g im n a s ty c z n e j s ta ­
d io n u  W P .

W y n ik i  w a lk  w  g ru p ie  B : w  m u ­
szej — R o z p ie rs k i B yd g oszcz  p o k o ­
n a ł G u z ia łk o w s k ie g o  M a ry n a rk a  
p rzez  t.k .o . w  I I I  ru n d z ie ; w  k o g u ­
c ie j — B a ra ń s k i K r a k ó w  w y g ra ł 
w .o . z F ra n c e w ic z e m  L o tn ic tw o ;  w  
p ió rk o w e j D z ie w a n o w s k i L o tn ic ­
tw o  w y g ra ł z W o s z c z y k ie m  K r a ­
k ó w ; w  le k k ie j  K a w c z y ń s k i B y d ­
goszcz w y g ra ł z P e m p k ie m  K r a ­
k ó w ; w  p ó łś re d n ie j — B a ra n o w s k i 
B j^dgoszcz p o k o n a ł B a lę  K ra k ó w ; w  
ś re d n ie j — S z k u d la re k  W ro c ła w  
u le g ł K r ó lo w i  L o tn ic tw o ;  w  p ó ł­
c ię ż k ie j — D o b ija  K ra k ó w  z m u s ił 
do p o d d a n ia  się w  I I  ru n d z ie  F ra n ­
k o w s k ie g o  W a rs z a w a : w  c ię ż k ie j —■ 
N a łę cz  W ro c ła w  z n o k a u to w a ł w  I  
ru n d z ie  C w o jd z iń s k ie g o  B ydgoszcz.

W y n ik i  w a lk  w  g ru p ie  A :  w  m u ­
szej — K u k ie r  W a rsza w a  z w y c ię ­
ż y ł  w .o . z P rz y b y ło w ic z e m  L o tn ic ­
tw o ;  w  k o g u c ie j — W szo łe k  W ro c ­
ła w  w y g ra ł w .o . z K u le s z ą  M a ry ­
n a rk a ;  w  p ió rk o w e j — P o cze ka j 
M a ry n a rk a  w .o . z B a lb ie rz e m  W ro c ­
ła w ; w  le k k ie j  — K a z im ie rc z a k  
W a rsza w a  w y g ra ł w .o . z K o w a ls k im  
M a ry n a rk a ;  w  p ó łś re d n ie j — T rz ę -  
s o w s k i W a rsza w a  p o k o n a ł G ry m in a '

W ro c ła w ; w  ś re d n ie j — O s tro  ws# 
W a rsza w a  i  K u la  W ro c ła w  b y li  
noeześn ie  k o n tu z jo w a n i w  I I  ruJJ 
dz ie . Z w y c ię ż y ł O s tro w s k i, k tó n  
do m o m e n tu  k o n tu z ji  p ro w a d z ił, 
p u n k ty ;  w  p ó łc ię ż k ie j — SzymańS** 
M a ry n a rk a  w y g ra ł p rzez  t.k .o . w  ** 
ru n d z ie  z P o la ń c z y k ie m  W r o c ła ^  
w  c ię ż k ie j — S tec  W a rsza w a  
g ra ł n ie z n a c z n ie  na  p u n k ty  z CK" 
b o w s k im  M a ry n a rk a .

O s ta teczn ie  w  w y n ik u  ty g o d n i^  
w y c h  ro z g ry w e k  t y t u ły  m istrzów  
w ic e m is trz ó w  z d o b y li:  

w  m u sze j K u k ie r  WarszaW*
p p o r . P rz y b y ło w ic z  L o tn ic tw o ;  K 

w  k o g u c ie j — p o d c h o r. W szoie* 
W ro c ła w , s trz . Z  w ie rz e n ie  jews*5* 
W a rsza w a ;

w  p ió rk o w e j—s trz . M a tlo c h  ' 
szawa, st. m a r. P o cze ka j M a ryna rka * 

w  le k k ie j  — k p r .  K a z im ie rcza  
W a rsza w a , p o d c h o r. J u re k  
ła w ; .u

w  p ó łś re d n ie j k p r .  T r z i s0^®J:. 
W a rsza w a , p p o r. G ry m in  WroCtaw».| 

w  ś re d n ie j — s trz . ostroW Sk1 
W a rsza w a , p lu t .  K u la  W ro c ła w ; .

w  p ó łc ię ż k ie j — m a t. SzymańsKJ 
M a ry n a rk a , p o d c h o r. Polańczyk 
W ro c ła w ;

w  c ię ż k ie j — s trz . S tec  Warszawa» 
G ra b o w s k i M a ry n a rk a .

Z e sp o ło w o  p ie rw s z e  m ie js c e  
m is trz o s tw a c h  z a ją ł O k rę g  
sza w sk i — 38 p k t .  2) W ro c ła w  
24 p k t .  3) M a ry n a rk a  — 17 p k t.

Z a m k n ię c ia  m is trz o s tw  i  rozdafl|V 
n a g ró d  d o k o n a ł gen. b ry g . Sie®* 
n ic k i .

, Pó łfinały m istrzostw  Polski 
w siatków ce

W  W a rs z a w ie  na  k o r ta c h  A Z S  
ro z p o c z ę ły  s ię  w  sobo tę  p ó łf in a ło ­
w e  s p o tk a n ia  w  s ia tk ó w c e  k o b ie t  o 
m is trz o s tw o  P o ls k i.

S ta r tu ją  ze sp o ły : Ł K S  W łó k n ia rz ,  
U n ia  G liw ic e , B u d o w la n i J e le n ia  
G ó ra  i A Z S  W arszaw a .

S o b o tn ie  s p o tk a n ia  p rz y n io s ły  
z w y c ię s tw a  fa w o ry to m . I  ta k :  Ł K S  
W łó k n ia rz  p o k o n a ł zd e c y d o w a n ie  
U n ię  G liw ic e  2:0 (15:1, 15:12), a A Z S  
w y g ra ł z B u d o w la n y m i J e le n ia  G ó­
ra  2:0 (15:12, 15:4).

W  n ie d z ie lę  odbędą  s ię  c z te ry  
s p o tk a n ia . P o czą te k  p ie rw s z y c h  
d w u  o .g o d z . 10, d ru g ic h  o godz. 15.

❖
R o z g ry w k i p ó łf in a ło w e  o m is trz o s ­

tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j,  
k tó re  o d b y ły  s ię  w  Z a k o p a n e m  
p rz y n io s ły  w  p ie rw s z y m  d n iu  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :

Z w ią z k o w ie c  J a ro s ła w  — S p ó jn ia  
K ie lc e  0:2; B u d o w la n i P o zn ań  — 
K o le ja rz  K ra k ó w  0:2; S p ó jn ia  K ie l ­

ce — K o le ja rz  K r a k ó w  2:0; Z tV|3 
k o w ie c  J a ro s ła w  — S p ó jn ia  
szawa 0:2. {e

N a jc ie k a w s z ą  g rą  b y ło  s p o t k a j  
B u d o w la n y c h  P o zn ań  ze S p ó j1®1.* 
K ie lc e . Z w y c ię ż y ła  S p ó jn ia  2:1 (l5 : l i * 
8:15, 15:11).

Po ro z g ry w k a c h  w  ta b e li Pr0Vx L .
dzą: K o le ja rz  K ra k ó w  p rz e d  SP°J 
n ią  W a rsza w a

* tA*
W e W ro c ła w iu  ro z p o c z ę ły  s ię  V^0
inołrmro ff n rmlri /-» mistrZOS“’’f in a ło w e  ro z g ry w k i v  m is trzos t" 

m ę s k ie j,  z

W łó k n ia rz  Ź ie l ona G óra  
W ro c ła w .

D o s k o n a ła .^ r m ę  w y k a z a li °
ła w ia n ie . k tb r z 5 ła tw o  p o k o n a li ,, 
ru ń s k ie g o  K o le ja rz a  2:0 (15:3,ru ń s k ie g o  - - - - - j-**.«  ¿.u \ hj.o,
W  d ru S 'm  meczu W łó k n ia rz  Z 
na  G óra  P o ko na ł K o le ja rz a  SzCz 
c in  2:0 (15:3, ig:7).

ZK S  Stał O s tro w ie c - O gniw o  
Bytom w alczą °  m istrzostwo Polsfc* 

w piłce w odnej
W  n ie d z ie lę , d n . 17 bn®-* 0 godz. 

12 w  p o ł. w  basen ie  przY h i. Ł a ­
z ie n k o w s k ie j l  zos tan ie  ro z e g ra n y  
m ecz p i ł k i  w o d n e j, d e c y d u ją c y  o 
ty t u le  m is trz a  P o1.sk1- .

W  m e czu  s p o tk a ją  się Z K S  S ta l, 
O s tro w ie c  K ie łe c lu  z O g n iw e m  P o ­
lo n ią , B y to m - O b y d w ie  d ru ż y n y  w

to k u  n o rm a ln y c h  ro z g ry w e k  o 
trz o s tw o  u z y s k a ły  je d n a k o w ą  
p u n k tó w  i  d o p ie ro  n ie d z ie ln y  m e 
w y ło n i m is trz a , g d yż  b ędz ie  Pr0 ^L», 
d z o n y  aż do u z y s k a n ia  ro z s tró j 
ga ją ce go  w y n ik u .  _

C a łk o w ity  d och ó d  z im p re z y  ^  
s ta ł p rz e z n a c z o n y  na SFOS.

O gólnopolski tesli w al ka jako w y
W  ra m a c h  I  O g ó ln o p o ls k ie g o  Fe­

s t iw a lu  K a ja k o w e g o , k tó r y  ro zpo czą ł 
się  w  sobotę  na p rz y s ta n i Z K S  S p ó j­
n ia , ro zeg ra n o  w y ś c ig i d łu g o d y s ta n ­
sowe w  k o n k u re n c ji  k o b ie t i  m ęż­
czyzn . T rasa  w  k o n k u r e n c ji  m ę ż­
czyzn  w y n o s iła  14.000 m , z czego 
7.000 m  w  g ó rę  W is ły . D y s ta n s  d la  
k o b ie t w y n o s ił 7.000 m .

D o  n a jc ie k a w s z y c h  n a le ż a ł w y ś c ig  
k a ja k ó w  2 -oso b o w ych  w  k o n k u re n ­
c j i  m ę s k ie j. S ta r to w a ło  22 osady, 
w y ś c ig  u k o ń c z y ło  17. Z d e c y d o w a n e  
z w y c ię s tw o , p ro w a d z ą c  od s ta r tu  do 
m e ty , o d n io s ła  osada O g n iw a  F o - 
zn ań : M .a tło ka —Je ż e w s k i w  czasie 
1:05:15. N a  d ru g im  m ie js c u  u p la so ­
w a ła  się osada w a rs z a w s k ie j S p ó jn i:  
G ó rs k i i  M a jd a , u z y s k u ją c  czas 
1:07:23, p rz e d  osadą G ó rn ik a  C zecho­
w ic e : M io d o ń s k i—C eb u la  — 1:07:25.

N ie m n ie j c ie k a w y  p rz e b ie g  m ia ł 
w y ś c ig  je d y n e k  w  k o n k u r e n c ji  m ę ­

s k ie j,  w y g ra n y  p rzez  F o lw a rc z n e j 
(G ó rn ik  C zechow ice ) w  czasie 1:09* 
p rz e d  S k w a rs k im  — 1:10:45.

W  k o n k u re n c ji k a ja k ó w  cz te i 
o so b o w ych  z w y c ię ż y ła  osada Z W i^  
k o w c a  P o zn ań  (K a ra s ie w ic z  I ,  K a r J 
s ie w ic z  I I ,  T a la ro w s k i,  ChuzińsKJJ 
w  czasie  57:17,0, p rz e d  osadą O gn i'%  
P o zn ań  57:39,4 i  osadą O gniw a  
P oznań . *

W  w y ś c ig u  k o b ie t w  je d y n k a 1' 
z w y c ię ż y ła  S zczepańska A Z S  K i ­
k ó w  22:54,0, p rz e d  KarasieW Jjv 
Z w ią z k o w ie c  P oznań  — 23:47,0 i 
w ie k a  S ta l P o zn ań  — 24:10,4.

W  d w ó jk a c h  z w y c ię ż y ła  
Z w ią z k o w c a  S zczec in : O ziom © jf^
M a rc h o t — 20:24,0, p rz e d  za łogą
d n a rz R y n k ie w ic z  Z w ią z k o ’

k 6:
\viec

S zczec in  — 20:40,5 i T u s z y ń s k a — 
b iszcza k  O g n iw o  P oznań  — 20 
C z w a rte  m ie js c e  z a ję ły  s io s try  K  
W a lew sk ie  S p ó jn ia  W arszaw a .

W  k ilk u  zdaniach
C z w a r ty  e ta p  w y ś c ig u  k o la rs k ie ­

go d o o k o ła  B u łg a r i i  na tra s ie  S li-  
v e n  — B u rg a s  z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  K re s te v a , k tó r y  p rz e je ­
c h a ł tra s ę  176 k m  w  czasie  5:37:36. 
T e n  sam  k o la rz  p ro w a d z i w  o g ó l­
n e j k la s y f ik a c j i  p rz e d  D im o v e m .

❖
W  p a ź d z ie rn ik u  zo s tan ie  o tw a r te  

w  L ip s k u  W yższe  S tu d iu m  W y c h o ­
w a n ia  F izyczn e g o . S tu d iu m  będz ie  
m ia ło  4 s e m e s try , a le  ju ż  w  ro k u  
p rz y s z ły m  p ro g ra m  u c z e ln i u le g n ie  
zn aczn e m u  ro zsze rze n iu . Z a d a n ie m  
s tu d iu m  je s t w y s z k o le n ie  k a d ry  
w y c h o w a w c ó w  fiz y c z n y c h  d la  d e ­
m o k ra ty c z n e g o  ru c h u  s p o rto w e g o  
N R D .

❖
S p o rto w c y  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  

w  czasie  od 1 s ty c z n ia  b r. do 
1 w rz e ś n ia  b r. u s ta n o w ili  330 r e k o r ­
d ó w  w  ró ż n y c h  d y s c y p lin a c h  s p o r­
tu . Z  re k o rd ó w  ty c h  14 p rzew yższa  
o f ic ja ln e  re k o rd y  ś w ia to w e  N a j­
w ię c e j re k o rd ó w  - -  bo  142 .ustano­
w i l i  le k k o a tle c i.

&
W  m ię d z y n a ro d o w y c h  m is trz o ­

s tw a c h  te n is o w y c h  R u m u n ii,  w  
k tó r y c h  u czes tn iczą  ta k ż e  te n is iś c i 
p o lscy , ro z s ta w ie n i z o s ta li w  g rze  
p o je d y ń c z e j m ężczyzn  c z te re j za­
w o d n ic y . Są to : P o la c y  — W . S ko -

,ifhn e c k i i  P ią te k  o raz  R u m u n i V i#  
i  C a ra lu lis .

R e p re z e n ta c y jn a  d ru ż y n a  pięśCJ^ 
rz y  F in la n d ii  ro ze g ra  27 b m . mecz 
B u łg a r ią  w  S o f i i,  29 b m  — z 
g ra m i w  B ud ap e szc ie  i  1 p a ż d z ie 
n ik a  z CSR w  P radze .

#
W  W iln iu s  z a k o ń c z y ły  s ię  za^..a 

d y  w  k o s z y k ó w c e  o m is t r z o s t ^  
ZS R R . 47 d ru ż y n  m ę s k ic h  i k o b 1'  
c y c h  re p re z e n to w a ło  w  n ic h  w s z ^  
s tk ie  r e p u b l ik i  ra d z ie c k ie .
tego  s ta r to w a ły  re p re z e n ta c je  

L e n in g ra d u , 
y n ik u  l l- d n io w y c h  

w a lk  t y t u ł  m is trz a  o
w y n ik u  l l - d n io w y c h

s k w y
W

tych WcłliS. t,j 2u.x miouŁa —
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